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Anarchia w Niemczech
Pod TVTażeTOHi ostatnich krwawych w y­

darzeń, które zwłaszcza w Altonie przybra­
ły  .wielkie rozmiary, rząd niemiecki ogłosił 
dnia 18 bm. ogólny zakaz odbywania wszel­
kich pochodów i demonstracji aż do dnia 31

N astępstwa tego niedługo kazały  czeikać 
na siebie. W  tej chwil, . gdy patrzy się na 
stosunki w Niemczech 7 pewnej odległości, 
odbiera się w ażen ie , że istnieją tam tylko 
dwie siły aktywne, walczące ze sobą za-

bm., tj. do dnia wyborów do parlam entu., wzdęcie, a jednak posiadające wspólne cele: 
Komunikat urzędowy, zawierający treść za- ■ hitlerowcy i komuniści. Dzieli ich wzajemna 
kazu, oświadcza jednocześnie, że rząd z a -" nienawiść i wałka o wpływy i władzę, ale 
strzegą sobie dalsze represje przeciwko jed- j łączy ich' dążenie do obalenia ustroju repu-
nostkom i grupom politycznymi, nieprzestrze- 
gającym  przepisów o noszeniu broni.

Prasa berlińska przyjęła rozporządzenie 
rządu o zakazie demonstracyj z całym sze­
regiem zastrzeżeń, uważając je za niedosta- 
leozne i spóźnione. Dzienniki demokratyczne 
domagają się jak najszybszego wydania za­
kazu noszenia mundurów, gdyż krwawe wal 
ki datują się właśnie od chwili, kiedy rząd 
von Papena zniósł istniejące w tym wzglę­
dzie ograniczenia, wprowadzone przez rząd 
Briindnga. Po za tern dzienniki demokratycz­
ne przypisują winę zaburzeń przedewszyst- 
kiem prowokacyjnym wy stąpieniom hitle­
rowców. Oczywiście, innego zdania jest pra­
sa  hitlerowska i  w ogóle prawicowa.. W edług 
niej, wszystkiem u są winni komuniści.

Nie jest naszem zadaniem dociekanie, 
kito w  tej sprawie ma słuszność. Chodzi nam
0 co innego: o ustalenie kilkn najznamien- 
niejszych faktów i o w yciągnięcie z nich 
pewnych wniosków o znaczeniu hardziej 
ogólnem.

Krwawe wydarzenia w Niemczech dowo­
dzą, że stosunki w  tern państwie zostały zu­
pełnie zanarchizowane. Proces anarchtzacji 
wewnętrznych stosunków niemieckich rozpo 
©zął się już oddawna, a rozwijał się w miarę 
postępów, czynionych przez hitleryzm. Za 
rządów Bruninga usiłowano, chociaż z coraz 
mniejszym skutkiem , w alczyć z objawami 
amarchji, przyjście do władzy von Papena, 
zależnego pod każdym względem od Hitlera, 
otworzyło przed nią drzwi szeroko i umożli­
w iło jej wybuch nazewnątrz. Pośrednią winę 
tego ponosi prezydent Rzeszy, marsz. Hin- 
denburg, który nagle, bez uzasadnionych lo­
gicznie powodów, przerzucił się na stronę 
obozu, wnoszącego do życia politycznego  
Niem iec zdziczenie i niesłychaną demorali­
zację. N ow y kurs polityczny, zainicjowany 
przez prezydenta Hiudenburga zerwaniem  
z  Britningiem, chociaż trwa zaledwie sześć 
tygodni, kosztuje już Niem cy setki ofiar
1 spowodował ogólne rozprzężenie, przyipomi 
nające bardzo ten stan rzeczy, jaki zapano­
w ał w  Niemczech bezpośrednio po zakończa­
niu wojny.

Znawcy stosunków niemieckich są zda­
n ia, że szerząca się w  Niemczech ananchjja 
niema nic wspólnego z wyborami, wyznaczo­
nymi na dzień 31 bm. Doszłoby do jej w y­
buchu nawet wówczas, gdyby wyborów nie 
było. Przyczyny jej są głębsze i tkwią gdzie­
indziej. Są one nieuniknioną konsekwencją 
bezustannego i system atycznego popierania 
wszystkich sił i czynników antykostytucyj- 
nych przy jednoczesnem paraliżowaniu przez 
rząd Rzeszy wszelkich wysiłków  konstytu­
cyjnych rządów krajowych, zmierzających 
do utrzymania porządku i spokoju. W alka 
von Papena, popieranego przez Hindenbur- 
ga, z  rządami krajowymi o zniesienie zakazu 
noszenia mundurów przez bojówki, jest ja­
skrawym dowodem, jak obecny system w 
Niemczech idzie na rękę anarcbji.

błikańskiego i  niechęć do konstytucji, stano­
wiącego podstawę tego ustroju. Te dwa w y­
wrotowe stronnictwa przysłoniły sobą całe 
życie polityczne współczetsnyoh Niemiec, 
gdy inne ugrupowania partyjne, a  wśród 
nich nawet potężna kiedyś socjal-demokra- 
cja, zeszły w  cień i jeżeli dają znak życia  
to wyraża się on nie w jakiś aktywnych  
poczynaniach, ale w pla.tonicznych apelach 
do prezydenta Rzeszy, aby położył kres co­
raz to jaskrawszym objawom zdziczenia po­
litycznego. Może to jest ciekawe z tego  
względu, że  świadczy, iż demokratyczna 
opinja w  Niemczech daje tern do zrozumie­
nia, że marsz. Hindeniburg ponosi odpowie­
dzialność za wybuch amarehji, ale trudno 
dopatrzeć się w  tern dowodu siły  ze strony 
tych ugrupowań politycznych, które zdają 
sobie sprawę z następstw  anarchji hitlenow  
sko-komuniisfcyazmej. W idać ze w szystkiego, 
że znalazły się one na uboczu, bez możności 
wpływania na bieg wypadków.

Przedstawiam y obecną sytuację w  Niem­
czech' bez żadnych uprzedzeń i  n ie wiążąc 
jej wcale z aktualnemi zagadnieniami poli- 
tycznem i, wynikającem i z ciągle zaognio­
nych stosunków polsko-niemieckich. Sądzi­
my, że wypadki, rozgrywające się w  Niem­
czech, ma ją znaczenie ogólniejsze i  że można 
z nich wiele się nauczyć. A  nauka, która 
płynie z nich, posiada dla nas specjalną w y­
mowę. Dowodzą one, że każdy kraj, każde 
państwo, nawet najlepiej zorganizowane i dy  
sponujące największemi możliwościami, — 
wcześniej czy  później stoczy się" w  odmęt 
anarchji, gd y  zacznie saę niemi rządzić 
wbrew przepisom konstytucyjnym  i gdy usi­
łuje się ustrojowi parlamentarnemu przeciw­
stawić inną formę rządzenia, opartą na nie­
obliczalnej zawsze w oli jednostki ozy też 
nielicznej grupy, która narazie demagogicz­
nymi hasłami może pociągnąć masy, ale k tó­
ra organicznie jest niezdolna do kierowania 
współczesnem państwem. Nieunikniionem 
następstwem takich rządów, nieznoszącyoh 
prawdziwych twórczych sił społeczno-poli­
tycznych i zużywających całą energję na 
w alki z niemi, musi być anarchja, gdyż w tedy  
przychbdzą do głosu czynniki wywrotowe1, 
obojętnie czy z prawicy czy lew icy, bo w y­
tworzona przez dyktaturę atmosfera poli­
tyczna sprzyja wszelkim, najskrajniejszym  
prądom i kierunkom.

Tak było gdzieindziej, tak jest obecnie 
w  ^iem czeeh, tak może być w  Polsce i w  
tych nielicznych państwach, które zeszły  
z drogi normalnego rozwoju.

A. D.

Dziesięć ofiar katastrofy lotniczej.
Nowy Jork, 20 lipca. Samolot pasażerski, 

który w ubiegłą sobotę wyleciał z Santiago 
de Chile do Buenos Aires i od tego czasu za­
ginął, został obecnie odnaleziony zupełnie 
strzaskany wśród śniegu w Kordyljerach. 
8 pasażerów i 2 pilotów poniosło śmierć.

po najtańszych cc* 
nach fabrycznych 
w wielkim wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy ti"ak, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P ła szcze  gumowe i impregnowane
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Zamach na konstytucję Prus
V0N PAPEN KOMISARZEM RZESZY DLA PAŃSTWA PRUSKIEGO.

Zniesienie uprawnień konstytucyjnych 
oraz wolności słowa.

Berlin, 20 lipca. Dziś przedpołudniem od­
był kanclerz Rzeszy, von Pap en z zastępcą 
premjera pruskiego Brauna, pruskim mini­
strem opieki społecznej Hirtsieferem, prus­
kim ministrem spraw wewnętrznych Sewe- 
ringiem i  pruskim ministrem skarbu Kloep- 
perem koaiferencję, na której zawiadomił ich, 
iż został mianowany komisarzem Rzeszy dla 
Prus. Pełnomocnikiem Papena, jako komi­

sarza Rzeszy dla Prus mianowany został 
nodburmistrz miasta Essen, dr. Bracht.

Protest ministrów pruskich.
Berlin, 20 lipca. Przebieg dzisiejszej kon­

ferencji kanclerza Papena z ministrami rzą­
du był następujący. Kanclerz przedłożył mi­
nistrom dekret prezydenta w sprawie miano­
wania komisarza Rzeszy dla Prus i zawiado­
mił ich, iż premjer rządu pruskiego Braun 
i minister spraw wewnętrznych Sewering zo­
stają usunięci z urzędu, oraz że władzę 
w Prusiech obejmuje pełnomocnik komisa­
rza, nadburmistrz dr. Bracht. Na wezwanie 
Papena, aby oddał władzę Brachtowi mini­
ster Sewering oświadczył, że zarządzenie 
uważa za niezgodne z konstytucją i władzy 
nie odda. Minister republikański nie porzuca 
powierzonej mu władzy tchórzliwie i ustąpi 
tylko wobec przemocy. W następstwie tego 
oświadczenia zaprowadzono w Brandenbur­
gii i Berlinie stan wyjątkowy. Gmach budyn­
ku rządu pruskiego obsadzony został woj 
skiem. Pałacu prezydenta Rzeszy strzeże 
wzmocniona straż Reickswehry, uzbrojona w 
karabiny maszynowe.

Berlin, 20 lipca. W następstwie odmowT 
oddania władzy komisarzowi Rzeszy przez 
dotychczasowy rząd pruski, wyda! prezydent 
Hindenburg drugi dekret, w którym powo­
łując się również na konstytucję wejmarską 
ogłasza w Berlinie i  całej prowincji branden­
burskiej stan wyjątkowy i przekazuje władzę 
wykonawczą ministrowi Reichswehry. Der 
kret znosi zatem uprawnienia konstytucyjne 
i wprowadza dalekoidące ograniczenia oso­
biste, prawne, oraz znosi wolność słowa i wol 
ność prasy, zaprowadza cenzurę pocziowo-te- 
legraficzną. Dalej wymienia dekret postano­
wienia karne dla osób niestosujących się do 
zarządzeń władz wojskowych i  dopuszczają­
cych się wykroczeń przeciw bezpieczeństwu 
publicznemu.

Zapowiedź dalszych represyj przeciw 
komunistom.

Berlin, (PAT). W ogłoszonym przez radjo- 
stacje niemieckie komunikacie rząd Rzeszy 
zapowiada, że zakaz demonstracyj jest wstę­
pem do dalszych zarządzeń w walce przeciw 
wykroczeniom politycznym ze strony ugru­
powań radykalno-lewicowycli. Rządy krajów 
związkowych zostały wezwane do zastosowa­
nia wszelkich środków dla likwidacji kry­
jówek i magazynów broni komunistów, któ­
rych istnienie ujawniły ostatnie dochodzenia. 
W razie konieczności rząd Rzeszy zaproponu- 
je prezydentowi Hindenburgowi wydanie naj 
ostrzejszych rozporządzeń.
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0  czem piszą inni?..
Polska a układ francusko-angielski.

„Czas" gniew a sit* na pism a opozycyjne. 
i«  nie zachwycają, się francusko-anigieJsikini 
„paktem  zaufania".

..Wiolo szkody może przynieść takie 
traktowanie zasadniczych [.robienia tu w na­
szej polityki zagranicznej. zrozumie każdy, 
kto się naci nimi zastanawia nic pod katem 
widzenia partyjnych s warów...".
A ozyż to nie prasa sanacyjna trak tu je  

zagadnienia za.g-ra.-nkzne pod partyjnym  ką­
tem widzenia? Czyż to nie ona widzi wszę­
dzie ..suikc-esy" i obja.wy „mocą rst w o w ośe i" ? 
Czyż nic jest znainiennem. że nie miała ona 
ani słowa najlżcjsizej k ry ty k i dla rządu z po­
wodu Lozanny. choć nasz przedstaw iciel nie 
odegrał w Lozannie żadnej roli? Cblyby to 
by ł rząd ,.Ohjeno-?ia>sta". czyż te same pi­
sma sanacyjne nie narzekałyby  na lekce­
w ażenie nais. na trak tow anie Polski. ..jak 
kopciuszka^, używ ając Mów pos. lLdeustrci- 
c-ha?

Co do samego układu •francusko-angiel­
skiego, to oczywiście będzie on miał różne 
skutki. Z jednej s tro n y Francja  będzie w y­
wierać wpływ na An-giję i ten w,pływ będzie 
z pewnością z naszego punk-tu w idzenia do­
datn i. z drugiej zaś strony  również A-ngrlja 
będzie na inocy tego porozumieli w a żądała, od 
Francji, by  szła jak  najdalej w usitep&twach 
na rzecz Niemiec. A wiadom o, żc Mac Do­
nald ośw iadcza się za rówinonprawnieraem 
Niemiec w dziedzinie m ilitarnej i wcale nie 
wyklucza myśli o rewizji gtraijuy Polski.

W  samym zresztą obozie sanacyjnym  
nie w szystkie pisma są uradowane tym pa­
ktem francusko-angielskim .

Do układu mogą przystąpić także Niem  
oy. T zapewne wkróce przystąpią. Jakże  
wtedy będzie wyglądać to „odnowienie  

ententy"?

Przymusowe „ogórki** obozu rządowego.
„Robotnik" w artykule świecącym białą 

plamą omawia pogłoski o walce pułkow ni­
ków z „cywilami". Nie przywiązuje wielkiej 
wagi do tych pogłosek i twierdza, że z obo­
zem rządowym sam rząd się nie liczy. Oo de 
„ogórkowej" ciszy w rządzie, to według 
„Robotnika" jest ona następstwem nieobec­
ności rnamsz. Piłsudskiego.

„Rząd ten właściwie trwa w oczekiwa­
niu powrotu Piłsudskiego do roli kierowni­
czej. Oczekiwanie to paraliżuje ruchy rządu
1 skazuje go na bezczynność w szerszym 
zakresie.

Skoro z jednej etrony zerwało się mosty 
z  Sejmem (nie obecnym, lecz takim, który 
jest wiernym wyrazem opinji kraju), a z dru 
giej strony zamilkł „czynnik miarodajny11 — 
imc dziwnego, że rząd, który nie składa się 
przecież z samych genjuszów, znajduje się 
w stanie przymusowych ogórków.

Ogórki te kładą swój wydłużony cień na 
wszystkie, nieliczne zresztą, poczynania 
rządu".
Po tych słowach następuje druga biała 

rpłamai. Irme dztemmikk które napisały „zbyt 
dużo" o różnych możliwościach politycz­
nych, też naraziły się na konfiskaty.

Prowokowanie Obozu Wielkie] Polski.
Zdaniem niektórych organów Stron. Na­

rodowego jest w  tioku jakaś akcja, mająca 
uzasadnić żądanie rozwiązania O. W. P. 
Przed paru dniami zanosiło się na jakieś 
awantury w  Ostrowie Wielkoipolskim. Komi­
tet Dzielnicy Zachodniej O. W. P. już w dniu 
15 llpca w ysłał —  jak podaje „Kur. Poznań­
ski" — do działacza O. W. P. w Ostrowie 
list, w  którym pisano:

„Otrzymaliśmy zupełnie pewne informa­
cje, że pewne czynniki, wrogie obozowi na­
rodowemu, usilnie zabiegają o prowokowa­
nie starć między Obozem Wielkiej Polski, 
a władzami. Mamy też podstawy do przy­
puszczania, że próby tego rodzaju podjęte 
zostaną w Ostrowie Wlk. w najbliższą nie­
dzielę, tj. 17 liipca, w związku z odbywają- 
cemi się w tem mieście zjazdami i apelami 
różnych organizacyj".
W dniu 16 lipca. aresztow ano w Ostrowic 

13 osób. Sędzia śledczy zadaw ał im tak ie  py 
tania: „Ozy pan coś wie o organizow aniu za ­
machu stanu  (!) i o organizacji oddziałów 
zbrojnych w O strow ie?" Oczywiście n ik t nie 
wiedział.

Wedle „Kur. Poznańskiego" aresztow a­
nia w yw ołały w Ostrowie duże wrażenie. 
W poniedziałek 

( „na chwilę przed zwolnieniem aresztowa­
nych. tj. około godz. ■! popołudniu zebrany 
w- koło gmachu sądu i więzienia tłum docho 
dzit do 3600 osób. Aresztowanych, których 
zwalniano kolejno po dwóch, zebrane tłumy 
witały entuzja>łycznemi okrzykami, wręcza­
jąc im kwiaty. Po wyjściu z więzienia ostat­
niej dwójki tłumy rozeszły sic spokojnie". 
Coś rzeczywiście sanacja przygotow ała.

A może jeszcze przygotowuje.

Zamiast w Sejmie —  w dzienniku niemieckim.
Bierność naszej dyplomacji wobeę rozgry­

wających się na terefiie międzynarodowym 
wydarzeń politycznych jest tak... konsekwen­
tna, że poczyna budzić coraz większe zaniepo­
kój .nic. Opinja publiczna, zdezorjontuwana tą 
biernością i od czasu do czasu zaskakiwana po. 
sunięciami, których celu ani znaczenia zrozu­
mieć nie, może, nie mając, możności zapoznania 
się z zadaniami polskiej polityki zagranicznej 
w drodze normalnej, to znaczy na terenie sej­
mu, musi z konieczności zadawalać się wywia­
dami ministra Zaleskiego dziennikarzami, zagra 
mężnymi. Jest to niewątpliwie „ersa-tzN .aL zaw 
sze lepszy od sfinksowego milczenia.

Kilka dni temu min. Zaleski udzieli! wy 
wiadu redaktorowi „Paris Midi*-, mówiąc prze­
ważnie o układzie francusko-angielskim i udzie­
lając przy tej sposobności. odpowiedzi na nie­
dyskretne pytanie dziennikarza franófiskiogt: 
ęzy prawdą jest. że między min. Zaleskim a 
wice-ministrcm Beckiem istnieje różnica po­
glądów na. sprawę stosunkótv polsko-francu­
skich... Ostatnio znowu ukazał się wywiad • 
min. Zaleskim w- „Dortmunder General Anze; 
ger \  dotyczący sytuacji w Europie środkowej 
i wschodniej oraz stosunków polsko-niemie­
ckich.

Wywiad ten z wdelu względów jest bardzo 
ciekawy, przytaczamy w*ięe z niego niektóre 
ustępy.

Na pytanie korespondenta pisma niemie­
ckiego, czy rząd polski zamierza rozszu* yć 
współpracę gospodarczą z państwami Małej Bu­
ten ty oraz innemi także na dziedzinę polity­
czną, min. Zaleski odpowiedział:

— Nie sądzę. Rokowania prowadzoną 
między zainteresowanemi państwami (Pol­
ska, Czechosłowacja, Rumunja, Jugosławja, 
Węgry, Bułgarja i trzy państwa bałtyckie. 
Estonja, Finlandja i Łotwa) jakie toczy­
ły się na konferencji w Warszawie w roku 
1930, miały zawsze na oku tylko cele czy­
sto gospodarcze.

W memorandum, złożonem przez dele­
gację polską w Lozannie o’położeniu gospo- 
darezem państw Europy,środkowej I  wscho­
dniej — mówił dalej m inister,— zaznaczo­
ne było, iż aby osiągnąć odprężeme mię- 

. , dzy narodami przez przywrócenie normalnej 
wymiany towmrów i kapitałów niezbędnym 
jest przedewszystkiem starać się o usunię­
cie zarządzeń wojny celnej, istniejącej je­
szcze w stosunkach między pewnymi pań­
stwami.

Potem zeszła rozmowa na sprawę stosun­
ków' polsko-niemieckich, przyczem min.. Zale­
ski wyraził gotowość zaniechania narzuconej 
Polsce wojny celnej i wypowiedział opinję, 
odprężenie między Francją a Niemcami w pły­
nie dodatnio na stosunki między Polską a Niem 
cynii. \V ciągu dalszej rozmowy fantazjował 
min. Zaleski na temat rozbrojenia moralnego i 
ewentualnego jego wpływu na stosunki polsko 
niemieckie.

— Nie taję t.'go. że je.st to zadanie tru 
dno, na dalszą metę. Wystarczy rzucić o- 
kiem na historję, aby spostrzec trudności 
jakie przeciwstawiają się w zbliżeniu tych 
dwóch krajów. .Testem jednak przekonany, 
że przy wytrwałości i cierpliwości cel ton 
da się osiągnąć. Musimy znaleźć wkońcu 
drogę, ażeby zahamować stanowczo propa­
gandę prowadzoną przeciwko sobie. Sądzę, 
że na .tem polu zadaniem odpowiedzialnych 
przedstawicieli prasy obydwóch krajów po­
winno być znalezienie środka i dróg, wio­
dących do zbliżenia, i porozumienia się. 
żeby przez to uniemożliwić zatruwającą 
atmosferę propagandę. Rząd polski w każ­
dym razi * o<1 dawna wytknął sobie cel zbli­
żenia, obu państw i jest. zdecydowany dzia­
łać w przyszłości w tym kierunku 

W końcu toczyła, się rozmowa na temat, najro­
zmaitszych fantastycznych pogłosek, rozsiewa­
nych głównie przez prasę niemiecką, o różnych 
pomysłach, dotyczących zamiany Gdańska, na 
Kłajpedę, o polskim korytarzu do Morza Czar­
nego i t. p. bredniach, którym to informacjom 
min. Zaleski, oczywiście, kategorycznie zaprze- 
czył.

W wywiadzie, udzielonym przez polskiego 
ministra spraw  zagranicznych udJrzają trzy  

momenty:
1) Odżegnywanie się od współpracy polity­

cznej z państwami Małej Ententy i państwami 
nadbałtyckiemi, chociaż taka współpraca st.i,;e 
się kategorycznym nakazem chwili i trudno 
bez niej mówić o współpracy gospodarczej.

2) Pominięcie zupelnem milczeniem ty h 
wszystkich wystąpień ze strony niemieckiej, 
które zaostrzyły stosunki polsko-niemieckie i 
wstrząsnęły nawet tak bierną, jak polska, o  
pinją publiozną.

3) Ten fakt, że wywiady z min. Zaleskim 
ukazują . się w pismach drugorzędnych, nie po­
siadających poważniejszego charakteru polity­
cznego. Takicm jest „Paris Midi" i takim jest 
„Dortmunder General AnzeigerL A.

Oziębienie stosunków polsko-rumuńskich.
Echa polsko-sowieckiego paktu o nieagresji w Bukareszcie.
Pisząc przed niespełna dwoma tygodniami Ghica otrzymywali z naszego M. S. Z. zapuw-

okupuje faktyczni* Besarabję* — powiedział; 
25 stycznia. Litwinow, jakby naśladując Wolde-j 
marasa, który stale mówił o „okupowanej czę­
ści Litwy’1. Rosja nie chce więc zgodzić'się na. 
nawiązanie normalnych stosunków dypłóma-i 
tycznych z Rumunją i nie chce podpisać takiego 
układu, z któregoby wynikało, że B >arah,ji ] 
nie jest przedmiotem sporu. Rumunja zaś u- 
waża Besarabję za nierozerwalną część Wiel- 
kiej Riununji i dąży do tego, by Rosja uznała | 
Dniestr za granicę między obu państw a m i/R >  | 
sja zaś uczynić tego nie chce.

Tę sprzeczność poglądów możnaby jako5 j 
wyminąć. Mowa ludzka, a zwłaszcza mowa dy*1 
plomatów jest tak bogata, źe z pewnością da­
łoby się wyszukać wyrażenia, z których jcdna i 
druga strona byłaby zadowolona czyli z których 
nieby w sprawii Bcsarabji nic w ynikało.. Ale 
do takiego kompromisu nie doszło. Rozmowy I 
p. Ti tu i cs eń z Litwinowem w Genewie M n ] 
bezowocne.

Byłoby dobrze, gdyby rząd rumuński okk-l 
zywal ustępliwość na punkcie tych formuł k.[ 
Ale rozumiemy doskonale, że w .ustęi.stWachJ 
można iść tylko do pewnych granie. .Jeśli wi$ćl 
Rumunja nie mogła, przyjąć sowic(dtic:P '^ fo -  
jektów paktu o nieagresji, to nasz* mirtrkter- 
stwo spraw zagranicznych powinno' hyjo wy* j 
snuć z tego odpowiednie wnioski.

Nie można się wahać mając do wyboru mię­
dzy serdecznymi stosunkami z Rumun,’ą a do­
brem wrażeniem, jakie pakt polsko-sowiecki 
zrobi w Moskwie i gdzieindziej. To dobre wru.- 
żenię nie rozrzewni p. Woroszylowa, nie pow-. 
ątrzyina zbrojeń czerwonej armji. nic zapobie­
gnie wywrotowej akcji Kominternu. ani .szpie­
gostwu. ani porozumiewaniu się bolszewików 
z naszymi wrogami. A w decyd ijącej 1 hwiii. 
Kreml z pewnością potrafi uznać pakt za 
„świstek papieru4’.

£ drugiej zaś. strony mamy sprzymierzone r, 
nami państwo, z ktorem nip. mieliśmy i nie ma­
my sporów o granice, które oddało nam już 
nieraz duże usługi i które wraz z nami zasłania. 
Europę przed bolszewicką pożogą. Im dalej to 
państwo sięga na wschód, leni więcej ludzi 
wolnych jesl. od najstraszliwszej tyranji i nędzy 
jaka panuje w „czerwonym raju-*. Im silniejszą 
jest Rumunja, tem silniejszego będziemy mieć 
sprzymierzeńca na wypadek obcej unpaśri.

Przymierze z Rumunja trwa. ale żleby było, 
gdyby w umysłach 18 mtljonów jej 'mieszkań­
ców powstało rozgoryczenie i nieufność do. Pol­
ski. Trzeba temu zapobiec! S. S.

0 polsko-sowieckim pakcie o nieagresji zauwa 
żyliśmy, że nie informuje się opinji polskiej o 
echach tych rokowań w Bukareszcie. Nasze o- 
ficjalne czy półoficjalń^ agencje ipostępują po 
dawnemu. Gdy gdzieś wo Włoszech lub na Bał­
kan ie jakiś trzeciorzędny światek, jakiś „Go­
niec Pacanowski,; czy „Echo z Kiernozi’’, na­
pisze coś pochlebnego o systemie sanacyjnym, 
poda o tem zaraz sporą wzmiankę jeśli nic 
.Iskra", to PAT. Gdy natomiast wpływowe i 
poczytne dzienniki zagraniczne napiszą coś \3 
Brześciu lub wogóle o naszej polityce wetfnętrz 
nej. to wtedy PAT milczy.

Ostatnio należało poinformować opinję poj- 
ką o wrażeniach, jakie nasze rokowania z Ro­

sją zrobiły w Runiunji. Tymczasem wieści o 
em dochodzą do Polski drogą okrężną, prziz 

prasę, niemiecką. A są to wieści bardzo przy­
kre.

W Rumunji zaczyna się utrwalać przekona- 
nie, że Polska nie jest wiernym sojusznikiem
1 żc w* szczególności nie można liczyć na jąj 
obietnice w sprawie stosunku do Sowietów. 
Niektóre pisma nic oszczędzają także .szefa puł 
ku z Falticeni, choć mogłoby sie wydawać, że 
on właśnie cieszy sie w Rumunji największym 
zaufaniem. Tymczasem cześć Rumunów czuj-' 
żal właśnie do niego, gdyż wie dobrze*, że spra 
wa paktu o nieagresję i wogóL cała polska po- 
lityka zagraniczna zależy od jego dyrektyw.

A m o ż e  pretensje naszych sojuszników są 
zupełnie niesłuszne? Nie znamy dostatecznie 
całej zakulisowej historji paktu, by na to py-. 
tanie odpowiedzieć. To jednak można uważać 
za pewne, że także na tom polu nasza polityka, 
zagraniczna nie grz^szjda nadmiarem konse- 
kWencyj. • •

Rumuńscy ministrowie, p. Mironescu i k<.

nieDia, że w rokowaniach z Sowietami Polski 
nie pozostawi Rumunji na uboczu, lecz dążyć 
będzie do tego, by oba sprzymierzone państwa 
równocześnie .podpisały pakt o nieagresji. Zda­
je się nawet, że w Rumunji miano nadzieję, 
że rokowania tc prowadzona będą wspólnie. 
Tymczasem Polska sarna prowadziła rokowania 
i doprowadziła je do pomyślnego wyniku. W 
dniu 25 stycznia parafowany został w Moskwie 
polsko-sowiecki pakt o nieagresji. Parafowany, 
ale nie podpisany. Podpisanie miało nastąpić 
dopiero wtedy, gdy także Rumunja dojdzie lo 
porozumienia z dyplomacją moskiewską. Alu 
rokowania rosyjsko-rumuńskie, prowadzone w 
Rydze, natrafiły na wielkie trudności. Minęło 
parę miesięcy i oto w* czerwcu pojawiły się po­
głoski. że podpisanie paktu polsko-sowieckiego 
nastąpi lada dzień. W Rumunji zaś rozeszły 
sie pogłoski, jakoby Polska postawiła rządowi 
rumuńskiemu pewu^go rodzaju ultimatum, 
żądając od niej podpisania paktu z Rosją do 
20 czerwca. Minął znowm miesiąc i oto przed­
wczoraj ogłoszono, że podpisanie paktu na­
stąpi w ciągu dwóch tygodni, przyczem doda­
no. że ratyfikacja paktu nastąpi dopiero po 
podpisaniu paktu rumuńsko-sowiockiego. Że t.o 
naszych sojuszników nie uspokoi, że nie ustaną 
w prasie narzekania na „zdradę sprzymierzeń- 
can i „złamanie obietnic", to jest jasne. Będą 
oni zrosztą obawiać się, że podobnie jak do­
szło do podpisania paktu, tak też dojdzie i do 
ratyfikacji go w przekonaniu, że dla uspoko­
jenia Rumunów wwstarczy np. odłożyć wymia­
nę dokumentów ratyfikacyjnych.

Rokowania Rumunji z Rosją rozbiły się o 
Besarabję. Różnica poglądów obu tych państw 
jest muiejwięeej taka, jak .różnica poglądów 
Polski i Litwy na sprawę WiJna. „Rumunja

Prasa czeska o stosunkach 
pol8ko-9dańskicii.

Prasa czechosłowacka bacznie śledzi rozwój 
stosunków polsko-niemieckich wskazując na za*- 
chowanie »się władz pruskich wuluc. mmujs-zóści. 
polskiej w Niemczech, a uenatnio przedmiotem 
zainteresowania prasy czeskiej pocz> na • b j ć  
spór polsko^gdański.

Organ czechosłowackiej uarodowF. diuiibki^ 
ćji „Narodni LWty" tprawie. tej pośw ięca'ar­
tykuł wstępny,' zatytułowany: ..Niemcy prze­
ciwko Polsce". Omówiwszy stanowisk,. "Polski 
wobec tego problemu, autor wspoinulanc-go ar­
tykułu pisze: „Rzeczywiście tizr-ba or/yznać, 
że większość zażaleń, jakie w cteiatnim czasie 
przy każdej nadarzającej.eic sposobm-.ści wnosi 
senat gdański przeciwko rządowi w a'r-/a w* s kle­
niu podobne Są do krętactw, jak jajko do 
jajka. Za w^zystk-iein stoi Berlin, który stara 
się prowokować coraz to inne *;aieia i dopiąć 
tego, aby Polska nie mogła załatw iać zagranicz 
nych spraw Gdańska, co Polsce przysługuję". 
Dalej „Narodni Listy4- wr tymże artyk.u!'; pisze: 
„W sporze Berlin — Warszawa \ -ia GdaiWk 
najbliższy i najwięcej zaiTitereSuwany sąsiad 
Polski to Sowiety, które »stąd sympatyzują z Bur 
linem, co jest zresztą rzeczą zMpuiec zroru- 
mialą. zważywszy przyjaźń, jaka panuje póńńę- 
dzy Niemcami a Sowietami". Następiiky' pismo 
czeskie za dziennikarzem francuskim pi/.ypomi- 
ina artykuł Karola Marksa, zamieszczony & 
„Neue Roinkche Ztg*;. z 19 sierpnia 1S-IS rokti 
w którym tenże domaga się Polski X,jednoczo­
nej 7, wolnym dOeiępem do morza, i ...i/.micza, 
że gdyby Rosja sowiecka w ręj kwc^ij; była. 
zdania Marksa, to musiałob\- dojść <io zerwa­
nia umowy wr Ra.ppalo, która przowldoje po­
moc Rosji dla Niemiec, zwłaszcza y>t :, .ćw Po­
łakom.

Specjal ista chorób skórnych 
I wenerycznych

powrócił
Kraków noriadsko 22
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Dzieci i „Tajny Detektyw'1.
CIEKAWA ANKIETA W POZNANIU.

„Nasz Głos" (Nr. 6) organ Związku Nauczy­
cielstwa polskiego ogłosił wyniki ciekawej an­
kiety o czytelnictwie „Tajnego Detektywa" w 
szkołach powszechnych i wydziałowych miast-: 
Poznania. Ankieta została opracowana przr‘y, i 
Stan i Ma wa Ma cnikie wieża.

Okazuje się, że dzieci „zdradzające s l .■ 
postępy w nauce oraz opóźnieni (repetom 
ezczególniej interesują się „Tajnym Delf k : - 
wem

Najwięwsze nasilenie czytelnictwem „Dek k 
tywa ‘ odbija , się u dzieci od 10 do 12 rokń 
życia w klasach IV i V szkoły powszechnej 
i I i II szkoły wydziałowej. ChętiDięj czytają 
to pismo chłopcy (21 procJ, niż dziewczynki 

. (10 procent). Najwięcej czytelników znajduj." 
się w szkołach powszechnych — ,-stąd wniosek 
że tego rodzaju lektura zdobyła sobie najwyż­
sze zainteresowanie wśród dzieci z prolotar- 
ja.fcu". Cóż, w tein pi śm id Ib tak interesuje clilop- 

. oów? Odpowiedzi ich są bardzo di a rak tery - 
■Styczne. „Paczę (patrzę;, czy znowu niema ja ­
kiego wstrętnego zabój*!wa‘\  Innego interesują, 
samobójstwa. Jcdui dziesięciolatek pisze: „Naj­
więcej podobają mi si,Q m trderstw;:' . Starszy o 
rok pisze: „ N a j w i ę c e j  interesują mnie mordy, 
kradzież i sam obój.-1  ̂ ;e . Jedenastoletnie dziew 
c.zę jest ciekawe, „jak zabijają". Inna 10-letmia 
dziewczynka pi^zc: ..W 'ej gazecie najciekaw- 
sze jest jak jeden pan z a b i ł  dwie dziewczynki".
— — ■ — — j- iiwjiiMan— — a— ■m m m m
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Program uroczystości jubileuszowych 
na Jasnej Górze

w dniu 13 — 16 sierpnia br.
JE . Ks. Backup dr. Kubina na konferencji 

w dniu 1 bm. ustalił program I serji Uroczysto­
ści Jubileuszowych, który Komitet Wykonaw­
czy niniejszem podaje do wiadomości:

Dnia 13 sierpnia o godzinie 19.30 z Bazyliki 
wyruszy procesja „marjańska" zakończona na­
bożeństwem przed Szczytem i wygłoszone zo­
stanie kazanie.

Dnia 11 sierpnia —niedziela. Uroczystą Pon- 
ty fikaką  Sumę przed Szczytem o godz. 10.30 
celebrować będzie JE . Ks .Biskup Diecezji 
Częstochowskiej. Kazanie ■wygłosi O. Alfons, 
paulin.

O godz. 16 przed Szczytem nieszpory z ka­
zaniem. O godzinie 17.30 wprowadzenie P. Pre­
zydenta Państwa na Jasną Górę, wedle speojal- 
mogo ceremonjału. Udział P. Prezydenta w wie- 
czorowem nabożeństwie. O godzinie 19-tr j rusza 
wielka procesja z. Najśw. Sakramentem z Ba­
zyliki przez Wały do Szczytu. Litanja. Kazanie 
wygłosi JE . Ks. Biskup dr. Kubina. Święty 
Boże. Całonocna adoracja do godziny 6 rano. 
Mozę św. od godziny 12 w nocy.

Dnia 15 sierpnia.
Po całonocnej adoracji o godzinie 6 pry- 

m arja z kazaniem. O godzinie 10 z Kaplicy 
Matki Boskiej ruszy procesja z Cudownym 
Obrazem, niesionym przez OO. Paulinów i du­
chowieństwo do Szczytu, gdzie będzie ustawio­
ny w ołtarzu do wieczora.

Suma Pont.yfikal.na, którą prawdopodobnie 
odprawi Kardynał Prym at Hlond. Kazanie wy­
głosi ks. Rostworowski z Krakowa. Podczas 
sumy śpiew wszystkich unisono. W procesji 
i na sumie bierze udział P. Prezydent Państwa. 
Po sumie do godziny 18.30 adoracja Cudowne­
go Obrazu.

Godzina 18.30 nabożeństwo przed Szczytem. 
Kazanie wygłosi ks. prowincjał Wł. Jakowski. 
Procesja z Cudownym Obrazem do Wielkiej 
Kaplicy.

W dniu 21, 26 i 28 sierpnia i 8 września 
przewidziane są dalsze uroczystości jubileu­
szowe.

Urządza się też Powszechną Wystawą Ko­
ścielną już od dnia 12 sierpnia.

Zapowiedziane są wielkie pielgrzymki ze 
wszystkich stron kraju. (KAP).

Wielki proces komunistyczny 
w Katowicach.

Przed sądem w Katowicach rozpoczął się 
we wtorek proces przeciw komunistom: Julji 
Kaczochównie, Ernestynowi Heinrichowi, Au­
gustynowi Hildebrandtowi, Antoniemu S?getho- 
wi, Józefie Holewie, Paulinie Wypiór, Anasta­
zji Królikowskiej, Ignacemu Golikowi, Józefo­
wi Rogowiczowi, Marcia Rogowiczowej i Fran­
ciszkowi Kubicy. Akt oskarżenia zarzuca o- 
skarżonym, że od r. 1931 na terenie Górn. go 
Śląska, jako członkowie partji komunistycznej 
uprawiali działalność wywrotową. Jedna z o- 
sttearżonych, Królikowska, była zatrudniona u 
zamordowanego posła sowieckiego Wojkowa, a 
później u obecnego posła Owsie,ienki. W pier­
wszym dniu przesłuchano kilku świadków, po- 
czem rozprawę odroczono do soboty.

Zjazd Polskiego Czerwonego Krzyża 
w Gdyni.

W dniach l  i 2 sierpnia b. r. odbędzie się 
w Gdyni zjazd prezesów oddziałów okręgu po-

' przebywającym na emigracji w Belgji, któ 
ivy stanowią tani najsilniejszy proc. w górni­
ctwie w związku z kryzysem, grozi dalekoidą- 
oa redukcja. Podobnie jak we Francji tek i tu . 
tuj, polskie przedstawicielstwa podjęły in ter­
wencje w obronie robotnika polskiego, u 
czynników miarodajnych. Szczegóły tych za­
biegów przedstawia „Narodowiec". Mianowi­
cie sekretarz poselstwa polskiego p. Ksawe­
ry. Zaleski wyjaśni] korespondentowi ..Naro­
dowca" po interwencji w belgijskieni m ini­
sterstw ie pracy, iż „czynniki oficjalne oświad 
czyły, że Rząd nie ma zamiaru usuwać z Bel- 
gji cudzoziemców7, mających w7 porządku swe 
karty pobytu i kontrakty pracy. Nie jest on 
jednak w7 stanie zapobiec zwalnianiu przez j 
pracodawców obcokrajowców. Pogłoski, że} 
syndykaty żądać będą od dyrekcji kopalń 
zwalniania cudzoziemców7 samotnych, nie 
zdają się sprawdzać, sądząc ze słów7 deputo­
wanego. Del a Ir e, interpelanta Rządu w p a r­
lamencie, który 1 ego żądania wcale nie wy­
suwał. Ponadto Polacy uważani są przez p ra­
codawców' za pierwszorzędny m aterjał ro­
boczy".

Omawiając to oficjalne oświadczenie „Na 
rodo w i ec" zauw aża:

„Rząd obcokrajowców usuwać nie będzie, 
bo trudno mu się mięszać w interesy pry­
watno kopalń. W wypadku natomiast gdy do 
tego przystąpią kopalnie, rząd będzie bez­
silny. Interw encja czynników oficjalnych bel­
gijskich powstanie dopiero wtedy, gdy Pola­
cy pozbawieni środków egzystencji będą mu­
sieli w7ędrować w poszukiwaniu chi oba; w 
chwili tej władze belgijskie będą odstawiać 
ich do granicy, względnie w razie oporu za­
mykać w domach dla włóczęgów, o ile nie 
będą w posiadaniu wystarczającej na pewien 
okres kwoty pieniężnej.

Sytuacja tu wytworzona zaczyna nam ży­
wo przypominać stosunki, jakie panowały tak

morskiego Polskiego Czerwonego Krzyża. W 
zjeździe wezmą udział również przedstawicieh 
wszystkich okręgów P. C. K. z całej Polski, 
oraz delegaci zarządu głównego. Otwarcie zja­
zdu poprzedzi nabożeństwo w gdyńskim koś­
ciele parafjalnym, poczem w Dworze Kaszub­
skim rozpoczną się obrady.

Cheiata „zbadać tajemnice konania".
Niezwykłą desperatką jest ?5-letnia Janina 

Madyiówna w Warszawie, doktor medycyny, 
która w ciągu ostatnich dwóch tygodni dwu­
krotnie usiłowała odebrać sobie życie. Po raz 
pierwszy usiłowała się otruć 6 lipca, zażywając 
trucizny przed apteką. Uratowano ją wówczas. 
Ostatnio w hotelu Polskim po raz drugi zażyła 
wielką dawkę weronalu. Odwieziono ją w sta­
nie groźnym do szpitala. Desperatka miała po­
dobno oświadczyć, że zażyła trucizny jedynie 
w tym celu, by zbadać tajemnicę konania.

Burze nie ustaję.
W czasie ostatniej nocy burza, jaka prze­

ciągnęła nad powiatem opatowskim połączona 
z gradobiciem i piorunami wyrządziła na te­
renie wsi Juljanów i Wesołówka znaczne szko­
dy. Zasiewy na przestrzeni paręset morgów 
zostały znisźczone w 75 proc.

nawet jeszcze poważni?:-zą z lego powodu, 
że dyrekcje kopalń, jak mówią pogłoski, 
które mimo wszystko zdają się być praw dzi­
we, ugodziły się z syndykatem! belgijskimi 
i rozpoczną w najbliższym czasie zwalniać 
cudzoziemców z pracy.

Domagają się tego socjaiisiyr-zue związki 
zawodowe i jedynie oszczędzeni mają być ci. 
którzy w Belgji przebywają i rodzinami. Nie 
możemy się dłużej łudzić toni. co tu nastąpić 
może w najbliższym czasie. Interwencje w Mi 
nistersiw ie Pracy nie posiadają najmniejsze­
go znaczenia, bowiem górników naszych za- j 

trudni a ją nie Ministerstwa tylko przednie-1 
biorstwa prywatne, a tam na szczęście nikt I 
nie inte-rwenjował. — P. Zaleski zrobił co 
mógł i co do niego najeżało. Interwencjami 
natomiast u właścicieli kopalń musza się za­
jąć konsuiowic, a do tego jeszcze nie doszło.

Powracając dalej do zaburzeń strajku 
musimy podać sensacyjne wyniki, jakie 
pierwsze badania przyniosły. Otóż okazało sio 
iż Bcdgjia stała w obliczu rewolucji komuni­
stycznej przygotowanej co do najdrobniej 

szych szczegółów i która miała wybuchnąć 
jednocześnie w7 calem państwie. Przeszko­
dził temu niezwykle szybki rozwój ruchu 
strajków7ego w południowej Belgji, który nie 
pozwolił agitatorom komunistycznym przy­
gotować gruntu pod sw7a działalność, we Flan- 
drji. Centrala ruchu rewolucyjnego znajdo­
wała się w Brukseli i na jej czele stal niejaki 
Lahaut. W ładze centralne zaskoczone rozru­
chami postanowiły działać energicznie — bez 
zwracania uwagi na środki i dlatego leż wi­
dzieliśmy, iż w akcji wzięły nietylko udział 
wojska piesze, lecz artyleria, samochody pan­
cerne i eskadry samolotów.

Odkrycia te wskazują wyraźnie, iż Belgja 
stała się ostatnio miejscem ożywionej pro 
pągamdy komunistycznej subsydjowanej przez 
Moskwę.

'

We wsi Rogów, powiat pińezowski, w cza­
sie burzy piorun uderzył w stary drewniany ko 
śoiół modrzewiowy7, który spłonął doszczętnie. 
S traty obliczają na 50.000 zł.

Rozrzucał pieniądze między tłum.
Onegdaj wieczorem w Wilnie przy wejściu 

do hot?lu „R rysto r zjawił się nagle jakiś pan. 
który począł rozrzucać pieniądze. W okamgnie­
niu w pobliżu „hojnego pana" zebrał się duż} 
tłum gapiów który począł wyłapywać pienią­
dze. Powstałe zbiegowisko .zwróciło uwagę po­
licji, która awanturę zlikwidowało. Przeprowa­
dzona dochodzenie ustaliło, że pieniądze roz­
rzucał już nie po raz pierwszy p. Ch. ziemianin 
z wileńskiego. O wypadku policja spN J  i pro­
tokół.

18 ZAGRÓD GOSPODARSKICH PASTWĄ 
POŻARU. We wsi Czekacewicz3 w gminie Tar­
łów wybuchł pożar w zabudowaniach jednego 
z mieszkańców wsi, Gawła. Ogień z wielką szyb 
kością przerzucił się na sąsiednie zabudowania, 
niszcząc ogółem 18 zagród gospodarskich i 
wiele inwentarza. Straty wynoszą około 50.000 
złotych.

DOZORCA UMARŁ — WIĘŹNIOWIE ZBIE 
GLI. Dozorca więzienia sądowego we Wrześni,

jadąc rowerem szosą strzałkowską, został na­
jechany przez samochód jadący ze strony 
przeciwnej. Rannego dozorcę odwieziono ao 
szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Gdy wieść o 
śmierci dozorcy dotarła do więzienia, dwaj wLę 
źniowie powzięli plan ucieczki, który z powo- 

j dzeniem urzeczywistnili. Po zbiegach nie po- 
! został żaden ślad.

ZBRODNIARZE UJĘCI PO 8 LATACH. 
W J921 r. zoMał zamordowany w Radomin 
.skrytuKijrzo posterunkowy Aleksander Wie- 
lechjdwicz. Obecnie, po 8 latach zdołano przy­
padkowo wykryć sprawców mordu, a mianowi­
cie Kwiatkowskiego i braci Waśkiewiczów, 
z a w od o wy c h zlodzieji.

KROWA SPRAWCZYNIĄ ŚMIERCI DZIE­
WCZYNKI. We wsi Łapów, powiatu opatow­
ski .go. 12-icinia F Jena Kwiatek, pasąc kro­
wę. okręciła sobie kolo ręki sznur, na. którym 
uwiązana była kutwa. Wskutek upala krowa 
/.bieda się i pociągnęła za sobą dziewczynę po 
sk a ln e j przestrzeni kilkudziesięciu metrów. 
Dziecko poniosło śmierć na miejscu. 
se n n a  a— a iea—  \ t ama— »u— .

X sałeg&o ś w ia ta .
Dar malarza buddysty dla Ojca 

Świętego.
Pius XI przyjął na specjalnej audjenoji pr-> 

Tek ta, apostolskiego z Niigata Mgra Antoniego 
("c.ska, który złożył Ojcu świętemu dar mala­
rza buddysty Tiika‘lia>Iu cli oko z Niigata w 
posiaci trzech obrazów japońskich przedsta­
wiających bóstwa Niehiren (ojca wszechświata), 
boginię Kanon wysłucha hutą modlitwy malucz­
kich tego świata i bóstwo Amida. Na obrazach 
wypisany jest, w języku japońskim tekst od­
powiednich modlitw i dedykacja dla Ojca Świę­
tego. Pius XI polecił podziękować ofiarodaw- 
cy.

Transfuzja krwi szeroko stosowani 
w Paryżu.

Według opublikowanych danych sta tysty­
cznych dotyczących transfuzji krwi w Paryżu 
w pierwszym kwartale 1931 r. wydano na „od­
szkodowania za udzieloną krewn 74.900 fr„ a 
w tym samym okresie 1932 r. — 171.850 fr. 
przy jednakowej cenie krwi, która wynosi od 
100 fr. za 100 do 200 gr. do 500 fr. za 900 do 
1000 gr. Specjalną, oczywiście w yższą cenę, 
płaci się za krew t. zw. odporną, stosowaną 
w wypadku c;i zackorzeń na tyfus i t. p.

Według -postanowienia rady miejskiej, Pary- 
ża, szpitale paryskie pokrywać mają obecnie z 
własnych funduszów kos.u?: /.wiązane, z transfu­
zją krwi. które dotychczas opłacały instytucje 
dobroczynności publicznej.

Moskwy już nie będzie.
W rządowych kołach sowieckich lansowasa 

jest pogłoska, Iż wkrótce w Sowietach zostanie 
ogłoszony konkurs na nową naz-wę Moskwy. 
Zdaniem sowieckich dygnitarzy, nazwa history 
czna stolicy rosyjskiej jest wstrętna dla uszu 
proletarjatu. W dodatku „Moskwa7’ ma być po 
chodzenia fińskiego.

Najwięcej zwolenników ma dotychczas no­
wa nazwa „Ceaitr” . Zmiana nazwy podobno na* 
stąpić ma z okazji 15-lecia władzy sowieckiej 
w październiku.

 : o q o : ---------------

DZIENNIK OSKARŻONY O 52 MIL JONY 
DOL. ODSZKODOWANIA. Prasa nowojorska 
pośwęca wiele miejsca procesowi, który wyto­
czył redaktorowi „Cansas City Star1’ miljoner 
amerykański Henryk Doherty. Miljonsr oskar­
żył ów dziennik o oszczerstwo, które spowodo­
wało straty materjalne. Wzamian za to żąda 
odszkodowania. Miałoby ono wynosić 36 miljo- 
nów dolarów. Doherty domaga się pozatem 16 
miljonów dolarów grzywny.

EPIDEMJA CHOLERY W CHINACH. We­
dle doniesień, otrzymanych przez departament 
stanu w Nankinie, Tlen Tsinie i Szanghaju za­
notowano w ostatnich czasach wypadki cho­
lery, w tej liczbie około 200 śmiertelnych.

UBEZPIECZYŁA SWOJE BRWI. Estera 
Glaynor, aktorka filmowa ubezpieczyła w je­
dnym z towarzystw ubezpieczeniowych w Hol­
lywood swoje brwi na sumę kilkuset tysięcy 
dolarów. Hollywood jest przyzwyczajone do 
najrozmaitszych nawet najbardziej narwanych 
i niezwykłych „wyczynów” swoich gwiazd i 
gwiazdorów, ale nawet tam nie słyszało się je­
szcze o ubezpieczaniu brwi. Czego jednak nie 
czyni się dla reklamy.

HUMOR.
W sądzie: — Sędzia: A więc jak to było 

z tem biciem. On was uderzył w twarz i co 
dalej?

Oskarżyciel: Potem proszę pana sędziego 
dał mi trzeci raz w pysk.

Sędzia: Powoli, powoli. Przecież musiał 
wam dać naprzód drugi raz.

— Nie, panie sędzio, drugi raz to ja jemu 
dałem.

i

SPOKOJNY I BEZPIECZNY SEN
MA POSIADACZ SKRYTKI ( S A F E S J  w  P .  K.  O.

K R A K Ó W ,  W IE L O P O L E  1 9 .
SkrytKi są dostępne od godziny 8 do 13 orsz 1? do 19.

iepewna sytuacja polskiego robotnika w Belgji.
Jak  już donosiliśmy, ro-bolnikom polskim, niedawno we Francji. YV Belgji może ona być

Dziś 
dni następnych 
kinoteatrze

Humor I Zabawa I Śmiech I spaniała szampańska komedja francuska p i

>H O B IE C ilE <
należy wszystko w y b a czy ć ...
Przezabawne przygody i konflikty pięknej paryżanki. — Paryż — Marsylja — kobiety i szampan. 

Dwu zabawnych rycerzy Mamony. — Najweselsze qui pro quo. — Elegancki dowcip.
W rolach głównych: piękna, uta- J a g n t i a  H a l h l l l l f f f  niezapomniany 
lentowana gwiazda europelska I l d l l l l l l i y  z fjimu

„Ekscelencja Dnnpp Tppuillp słynni z filmów Ifonny i P eecc lin  ora* wielki zespół 
miłośća: nUyBI MCfl l lC francuskich komicy I lidouGIIII znakomitych artystów

Okazja Jakich niewiele, aby zabawić sle l uśmiać!
P rzed staw ien ia  cod zien n ie  o  godz. 5, 7, i 9. W  n ied z ie lę  od  godz. 3 p op oł. 
Ceny miejsc Jut od 60 gr. -  Najtaniej i najlepiej w Uciesze I

D ziś
dni nastań!cli 

w kinoteatrze \ J 3  C I E C H  A 9 9
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Gzy Polacy w Brazylii | 
się wynarodowią ?|

Jest to ważne a ciekawe zarazem pytani^. ; 
Zapew ne każdy z na* chciał by usłyszeć od­
powiedź przecząca. „Nie wynarodowią się!.." 
Jednakże tak nio można powiedzieć, bp część 
Polaków już się wynarodowiła., a innym grozi 
to niebezpieczeństwo. Zamierzam krótko po­
dać te  sprawę, tak jak sic obecnie przed­
stawia.

Rozróżnić przedewszystkiom należy, gdzie 
Polacy m ieszkają: czy  w miastach j miastecz­
kach, czy w kolonjach w .mniejszości, 1111 > 

większości wśród innych narodów.
Polacy mieszkający w wielkiej mniejszo­

ści w Brazylijskich miastach i miasteczkach, 
są  częściowo już wynarodowieni. Niektórzy 
wstydzą sie nawet sw ego polskiego pochodze­
nia; przekręcają polskie nazwiska na brazy­
lijskie; rodzice a zwłaszcza ich dzieci, zapy­
tane w polskim języku, odpowiadają: -,«Ia
mao falo polenez m ass;o intendo"... Już nie 
mówię po polsku ale tylko rozumiem...

Zdarza sic często, że dzieci w domu roz- i 
mawiają po polsku, w szkole uczą się poi 
skiego języka, a przecież między sobą w cza­
sie pauzy, lub na zabawie, rozmawiają po 
portugal sk u.

Inteligencja polska w Paranie, której jest 
stosunkowo mało, zawiera często związki 
małżeńskie z Brazylijkami, Włoszkami i od­
wrotnie. Zdarzają się takie wypadki: ojciec 
Włoch matka Polka, a dzieci — to Brazylja- 
nie. Rodzice też mówią do dzieci po porhi- 
galsku i posyłają do szkół brazylijskich.

Jeżeli się rozchodzi o służbę domową wy­
robników lub rzemieślników w miasteczkach 
brazylijskich, to ci jeszcze łatwiej wr krótszym 
czasie się wynarodowią, bo są zależni od 
swych panów i wierzycieli brazylijskich.

Zaglądnijmy teraz do polskich kolonij, jak 
się w nich przedstawia sprawa wynarodowie­
nia naszego ludu?

Jeżeli w kolon jach przeważają Polacy (nie 
Włosi lub Niemcy); jeżeli kolonja jest zam­
kniętą,, to znaczy niema łatwej i bliskiej ko­
munikacji z brazylijskiem miasteczkiem, to 
lud nasz ma swoją narodowość zapewnioną 
jeszcze na wiele lat. W takich kolonjach prze­
chowują się polskie zwyczaje i obyczaje, jak 
w  Polsce.

Jeżeli zaś osada polska jest otwartą czyli 
ma łatwą komunikację z brazylijskiemi mia­
steczkami, wtedy lud polski względnie służ­
ba i robotnicy polscy bardzo łatwo się wyna­
radawiają. Do takich osad polskich należą 
polskie kolonje pod Kurytybą. Jednakże dzię­
ki Bogu, wielkim hamulcem i przeszkodą w 
wynarodowieniu się naszego ludu, są właśnie 
polskie kościoły i szkoły.

Zaznaczyć również należy, że od czasu 
wskrzeszenia naszej Ojczyzny, od czasu pol­
skiego przedstawicielstwa w Brazylji (pana 
posła w Rio de Janeiro, a pana Konsula w 
Kurytybie), wynarodowienie się polskich ko 
lonistów 2najcznie się zmniejszyło i  napotyka 
na większy opór.

W ten sposób — ogólnie mówiąc — przed 
stawia się obecnie w  Brazylji sprawa wyna­
rodowienia się polskiego ludu.

Ks. Józef. J. Góral
misjonarz z Brazylji.

bandytyzmu, zaczyna, powoli wprowadzać fcttl 
udmimslracyjny. Rząd Mundżu-Go a praco wal 
nawet plan elektryfikacji Mandżur,ji. Po ostat­
nich więc krwawych starciach i bitwach, nastę­
puje zwolna uspokojenie. Japończycy wprowa­
dzają lad w miastach. .Specjalną uwagę zw róco­
no ostatnio nu. Charbin, gdzie wypadki bandy­
tyzmu tępione są z cala bezwzględnością. Gra­
nice miosia mają. być znacznie rozszerzone, a. 
przyłączenie podmiejskich okolic pozwoli utwo­
rzyć Wielki Charbin, który otrzyma nowy samo 
rząd. Reorganizacja powyższa, polegająca na 
administracyjnym przyłączeniu do Charbina 
kilkunastu gmin podmiejskich, stanowiących 
oddawna .już część składową, miasta, ma być 
przeprowadzona jesienią bieżącego roku.

Zdając sobie spraw-ę z doniosłego znaczenia, 
jakie mieć może, zarówno dla sprawy rozwoju 
polsko-mandżunskiego zbliżenia ekonomicznego, 
jak i dla ochrony interesów gospodarczych 
i spraw kulturalno-oświatowych ludności pol­
skiej, obecność przedstawicielstwa polek i ego w 
przyszłym samorządzie lokalnym, postanowiła. 
Polska Izba Handlowa, w Charbinio jeszcze w 
styczniu br, wziąć na. siebie inicjatywę akcji 
w tej sprawie. W wykonaniu powyższego po­
stanowienia przeprowadzona, została — jak do­
noszą Listy Charbińskie44 — przez Izbę ewi­
dencja polskiej własności nieruchomej, zestawie 
nie wysokości obciążeń podatkowych ludności

polskiej Charbina oraz zestawienie wysokości in 
westycyj polskich w Mandżurji Północnej.

Słusznie zupełnie rozpoczęto akcję od prze­
prowadzenia powyższych prac, gdyż przy obce 
nym układzie stosunków wysokość in.we&t ycyj 
i obciążeń podatkowych będzie niewątpliwie naj 
poważniejszym argumentem w pTzyszlych roz­
mowach na temat udziału poszczególnych naro­
dowości iv samorządzie lokalnym.

Charbin jest miastem o wybitnie międzyna­
rodowym składzie ludności. Zaludnicuin miasta 
stanowią, kolejno wymienieni pnd względem li­
czebności: Chińczycy, Rosjanie, Ukraińcy, Ja­
pończycy, Polacy, Koreańczycy, Gruzini. Or­
mianie, Tatarzy, Anglicy, Niemcy Amerykanie. 
Grecy, Litwini. Łotysze, Czesi, Francuzi, Wio- 
si, Węgrzy, Belgi.jezycy, Duńczycy, Holendrzy.

Możliwości szybkiego i dużego rozwoju mia­
sta  oraz obszerne, pełnomocnictwa w dziedzinie, 
administracji, bezpieczeństwa, szkolnictwa, szpi 
ta.lnictwa itd.. które mają być przez rząd Man- 
dżu-Go nadane przyszłemu samorządowi Wiel­
kiego Charbina.. nakładają na. nt-zystkieb przy­
szłych członków zarządu miasta duże i po­
ważne obowiązki.

Z tytułu międzynarodowego charakteru 
Charbina obowiązki przyszłej polskiej repre­
zentacji będą szczególniej doniosłe, gdyż każde 
jej wystąpienie będzie siłą faktu nabierało

f p o t t .
Tabela ligowa według etraeonych 

punktów.
Tabela, ligowa według straconych punktów 

przedstawia, się następująco: na czele kroczy 
Cracovia, która na 10 gi«r straciła tylko 4 pun­
kty. Druga z kolei Legja straciła również tylko 
4 punkty ale ma o jedną grę mniej od Craco* 
vjj. Trzecią."z rzędu jest Garbarnia — 6 straco­
nych punktów na 9 gier. Dalsza miejsca zajmu­
ją: 4) Pogoń — S punktów straconych,' 5) Ł. 
Kj S. — 9 punktów straconych, 6) Wisła 10 

•punktów, 7) Warszawianka — U  punktów, 8) 
22 pp. --- U punktów. 9) Warta — 13 pkt., 
10) Ruch — 14 pkt., 11) Polonia *— 17 pkt., 
12) Czarni — 21 pkt,

Dziewiąty etap Tour de Franca.
Dziewiąty etap Tour de .France Marsylia—«• 

Cannes wygrał Wioch Di Paco. Przestrzeń 18? 
kim. przebył on w czasie 6:29:31. W pobitem
polu znalazł się B dg Ronsse o pół długości. 
Francuz Leducą zajął czwarte miejsce w czasie 
6:30:07.

W klasyfikacji ogólnej prowadzi nadal Le­
ducą (Francja) 74:42:13 przed Niemcem Stoe- 
plem 74:48:18 i Włochem Peseuiim 74:56:47.

W klasyfikacji ekip narodowych' pierwszą 
jest Francja 200:10:37, €) Włochy 205:45:11,
3) Belgja 205:48:59, 4vj Niemcy 206:14:40.

W związku z Tour dc Franco prasa belgij­
ska bardzo ostro atakuje swych reprezentan­
tów, którzy kłócą się ze. .sobą i wzajemnie so­
bie szkodzą. Każdy z kolarzy — pisze prasa 
belgijska •— stara się walczyć na własną, rękę, 
dlatego toż. mimo, że zawodnicy belgijscy wy-» 
grywają bardzo dużo etapów w punktacji dni- 
żynowej są na trzecim miejscu.

Przed zawodami o wejście do ligi.
Polski Związek Piłki Nożnej opracował już 

kalendarzyk rozgrywek międzyokręgowych o' 
mistrzostwo Polski klasy A i wejście do Ligi-

Rozgrywki odbywać .Gę będą w czterech 
grupach:

Do pierwszej grupy północno-zachodniej 
należą, mistrzowie Warszawy. Lodzi. Poznania, 
i Pomorza.

Druga grupa południowa składa się z Ślą­
ska, Krakowa i Kielc.

W skład trzeciej grupy południowo-wscho­
dniej wchodzą. Lwów, Wołyń i Lublin.

Wreszcie czwarta grupa północno-wscho­
dnia obejmuje Wilno, Brześć i Białystok.

Rozgrywki rozpoczną, się dn. 21 sierpnia * 
trwać mają do 25 września.

WIEDEŃSKI WACKER W LODZI.
We wtorek odbył sie. w Lodzi mecz piłkar­

ski pomiędzy wiedeńskim Wackerem a kombi- 
nowanym zespołem A klasowych drużyn Ł. T. 
8. G. i Un!on-Tourmg.

Zwyciężyli wiedeńczycy 4:2 (1:2).

W szkole: — Słuchaj chłopcze: jeśli mat- 
ka twoja winna jest gospodarzowi 25 zł. aa 
komorne, 20 zł. rzeźnikowi i 13 zł. sk lep ika­
rzowi, to ile musi zapłacić razem

— Nic, proszę pana, bo wtedy się prze­
prowadzamy.

Od poniedziałku

dnia 18 lipca
w k in o te a trz e

M  KATOLICKI
Straszewskiego 18.

Wielki podwójny program!
i.

Sportowi Rywale
(P r a g n ą  T w oja  — Film z życia sportowców amerykańskich. —
Wielkie rozgrywki ligowe, o m is trzos tw o Stonów Zjednoczonych. — Rywa­
lizacja pomiędzy dwom a asami klubu. — Nadzwyczaj interesująca akcja 
filmu, k tó ry  rozgrywa się na tle im ponu jących  stadionów. W roi. gł. Richard Dix

II.
i  1 Skonała komedja sensacyjna. -F ilm  tysią-

W fte i£ # la t I  ca zabawnych morentów, oraz ebwil pełnych
,napięcia  i grozy. — Humor i Zabaw a! W roli głównej: BEBE DANIELS, 

W ?p --o ia !a  i lu s tr a c ja  o a k iM lr?  s a lo n o w e ' CENY M IE JS C  Z N IŻ O N E .

Najchłodniejsza sala w Krakowie
F'ocjip*l< p r» o fiłt? ,w  eri d n ie  p o + g ł ,e d n ie  o g o d i .  S ’20 i T 30- W  n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  3.S0

Udział Polaków w samorządzie charbińskim.
Nowe państwo mandżurskie, mimo plagi

cech wystąpienia na międzynarodowem fonmi.

iSSSSWWWKSSSCTWSSSIWSłSWSSBWSBWffSwSWMBWSSSKBBSBSWBB

Na wycieczki  i wy jazdy
p o l e c n :

Termosy, pudełka celuloidowe na mydła, 
smar do butów, łój salicylowy.

D r o g e r j a  —  P e r f n m e r j a  —  S k ł a d  a p t e c z n y
l n . iw .T w .tr  ( T F F A H  H V I  A  K r a k ó w ,

W . D I M  3  I L I / l i i  1 1 1  Ł / l  ul. Wlślna 6.
Stale aa sk ładzie: perfumy, wody kolońikie pudry, (także na wagę), mydła, kremy 
waselkie kosmetyki, uczotki, przybory do golenia, paaty do zębów, pnderniezki, farby do 
włoaów. gąbki i rękawice do ayeia, zioła, leki, opatrnnki, wody mineralne.

Na p row in cję  od w rotn ie za za liczen iem .

HELENA STMONOWICZĆWNA.

Wrażenia z XIII Biennale Weneckiej.
Sztuka jako wyraz ducha, jest dowodem wi­

domym sił intelektualno-duchowych — obja­
wem dającym świadectwo kulturze i twórczości 
artystycznej narodów.

XVHI Biennale wenecka, jako międzynaro­
dowy pokaz sztuki europejskiej — powinna dać 
pojęcie o stanie twórczości artystycznej naro­
dów Europy.

W dzisiejszych dążeniach sztuki po niezde­
cydowanych drogach, w poszukiwaniu nowych 
haseł któreby wprowadziły życiodajne pier­
wiastki do twórczości plastycznej, uderzają 
dwie orjentacje — sztuka metafizyka mająca 
za. cel oddanie głębi duchowej ludzkości i 
wszechbytu — oraz sztuka wyrażająca bezpo­
średnią sensację artysty, oddaną w sposób 
właściwy danej jednostce artystycznej.

W pawilonie centralnym italskim zestawio­
no, zdaje się dla porównania, niektórych arty­
stów  ubiegłej epoki z sztuką, ostatniej doby. 
która tak wymownie i chlubnie świadczyła o wy 
siłku artystycznym Ttalji faszystowskiej na 
pierwszej Quadrie.nnale rzymskiej, zarazem wy­
tyczyła linje orjentaeyjne, ustaliła przywódców 
i bojowników, do których należą futuryści 
italscy, tworzący z zapałem sztuko-imńafizykę. 
ktÓTa pomimo opozycji szerszych kół, a nawet 
krytyki, zdołała wywalczyć sobie prawo obywa 
telstwa. — co więcej .wywiera silny wpływ na 
ogólną sztukę italską, — znani są tu artyści: 
Prompollini, Toto. Balia i inni.

Innej orjentacji artyści, jak Carrena, Carra 
wystawili szereg dzieł, które świadczą chlubnie

o wysiłkach obu wybitnych artystów, dających 
dzieła ciekawe i cenne. De Pisis w swoich na­
turach martwych jest klasycznym okazem, jak 
zbawiennym jest wpływ w kierunku pogłębie­
nia duchowego myśli art. plastycznej. Tu nale­
ży także Severini. Z epoki ubiegłej świetny 
Migheti ściąga ogólną uwagę i podziw.

Pawilon powyższy jest dowodem niewyczer­
panej siły twórczej narodu italskiego, który 
stworzywszy faszyzm, kroczy w sforze twórczej 
myśli artystycznej nowemi drogami, zapewnia­
jące mi Italji prymat w sztuce świata.

Pawilon francuski, gdzie podobnie jak w cen 
tralnym pawilonie zestawiono twórczość epoki 
ubiegłej, a więc Monet‘a — obok najnowszej 
doby.

Monet nadto znany, by pisać o nim, znany 
j c i  i uznany jako świetny malarz, czego dowo­
dem eksponaty jego na obecnej Biennale.

Ani Charlemagrm Derire — ani Poucheon 
Paul jakkolwiek piękne okazali dzida, nie mo­
gą policzyć się do twórców takich jak Monet! 
Futuryzm' francuski reprezentuje M. Lhióte, — 
Anglicy nie okazali żadnych nowych dróg, da­
jąc wyraz dużego wykwintu duchowego specy­
ficznie narodowego — po utarty eh z dawna 
drogach.

,W pa wiło,nie austrjackim zwracają uwagę 
arrasy mające charakter rodzimy — oraz wy­
roby Sztuki stosowanej.

W wielkiej sztuce odznacza się znakomity 
Kokoschka — oraz portret nr. 57 — przedsta­
wiający rodzinę zdaje się twórcy — gdzie ar- 
tysta przeć i w da wił -ii n ie nasycony światłem 
kolor z tonem — stwarzając bardzo ciekawy 
problem malarski — który przeprowadził świc- 
tuie.

Danja ulega wpływom Włoch iprnzedostat­
niej doby; — widoczne są także wpływy ja­
pońskie w płótnach przedstawiających p tac­
two wodne. Belgja — Holaudja — Hi szpan ja, 
współzawodniczą w rzetelnym wysiłku — peł­
nym świetnego rezultatu — odpowiadającego 
tradycji artystycznej tych narodów.

W .pawilonie Holenderskim Matousz Wieg- 
m aiWfii wystawił Kai war ję — obraz działający 
silnie koncepcją i środkami teclmiczmemi do­
skonałemu Jest to synteza doktryny nauki 
Chrystusowej, za k tórą Zbawiciel świata po­
łożył życie — a która 'wyobraża postać pierw­
szego planu w białej szacie — apoteoza Pio­
tra — .pierwszego papieża! Dzieło malarskie 
silne, — mające pierwszorzędne walory kom­
pozytorskie i tecbniozine.

Również ..Piotr** Slugtersa wybija się b ar­
dzo dodatnio — obok szeregu innych dzieł 
tego autora. Na szczególniejszą uwagę zasłu­
guj o w tym pawilonie grafika — ktÓTa osią­
gnęła. tu wysoki poziom; — obok grafiki Ital­
skiej daje świadectwo o rozwoju wysokim tej 
gałęzi sztuki w dobie ostatniej.

W Belgijskim pawilonie wystawiono Oorte- 
go ..Pieta4’ tryptyk. Dzieło malarskie orygi­
nalne w pojęciu i opracowaniu technicznemu 
Głębokie symbole religijne wyrażone w posta­
cią oh śv. Magdaleny i św. Jana w obu czę­
ściach bocznych tryptyku są, pojęte oryginal­
nie i twórczo, zarówno w myśli jak w tech­
nice.

Zwracają uwago tu także bardzo kultu­
ralne rysunki Minne.

Martwe natury Vo 1:1 e.Pa i Meunicra i aikt 
kobi cv DacoGa — czysty w kolorze — od­

powiada najzupełniej najnowszym dążeniom 
sztuki wspułezesnej.

Pawilon Hiszpański — jest niezbitym do­
wodem, że sztuka wielka rodzi się z głębo­
kich pierwiastków wzniosłości i uczuć entu­
zjastycznych.

Sztuka hiszpańska ostatniej doby okazała 
dowodnie, iż rewolucyjne przewroty nie oba­
laniu city twórczej duszy narodu hiszpańskie­
go z tradycji katolickiego.

Zarówno rzeźba jak malarstwo świadczą 
chlubnie o wysokiej kulturze ducha i usiło­
waniach w kierunku stworzenia prawdziwie 
wielkiej sztuki godnej wielkiej tradycji Hisz­
panów'. zwłaszcza, w malarstwie.

Młody; rzeźbiarz Yictorio Monacho w swej 
zbiorowej wystawie — okazał szereg dzieł 
o wysokim nastroju duchowym — o technice 
znakomitej, finezyjnej, odpowiadającej naj­
nowszym wymogom dzisiejszej rzeźby. Arty­
sta ten ma, swój styl i charakter indywidua! • 
my, który sprawia, iż dzieła jego "wywierają 
wpływ fascynujący — wprost -przykuwają 
widza; dając wrażenie pełne poezji, głębo­
kiego uczucia i podniosłości myśli twórczej*

Z malarzy uderza Solana (Josć Gutierra) 
je,-t to maiarz-ńiyślici el-f iloz of. który porusza 
prdblemy reliigijno-naukowo-filozoficzne w •pla­
styce. Kompozycja jego po mai araku świe fotele 
wykonana środkami tecłpicznemi odpowiada­
jącymi nowym hasłom sztuki ńa Zachodzie!

Obraz przedstawiający katalfeomby r z y m ­
skie; widma wstają z grobów — n&wną»uj$ 
kontakt z żyjącymi współbraćmi.

Obraz pełen grozy i tragicznego wypasu, 
można to dzieło porównać jedynie « *,Sądóm“ 
Signorellego lub M. Atrioła. Z fiewcwAdą ttgfi
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Dla oczyszczenia krwi; pijcie rano przez kilka 
dna z rzędu szklankę naturalnej wody gorzkiej 
;;Franciszka-Józefa*. Żądać w aptekach i dro­
geriach.

Pogrzeb króla obuwia

t a  s i y c f t a i
n>Jlr a f io n ie .

.................
0  7t w a r t e k 21: św. Praksedy.
P i ą t e k  22: św. Maryi- Magdaleny.
P i ą t e k :  w-chód słońca o godz. 4.0-1,

zachód o god/.. 20.08.

PREZES KRAKOWSKIEJ IZBY KONTRO­
LI PAŃSTWOWEJ Dr. Włodzimierz Kraus roz­
począł z dnijm 21 bm. kilkutygodniowy urlop 

. wypoczynkowy.
FOTOGRAFOWANIE NA ULICACH. W 

. Ostatnich czasach rozwinął sj’q oryginalny 

. przemysł uliczny: młodzieńcy z aparatanni
w rękach robią zdjęcia przechodniów bez py­
tania się ich o zgodę. Zwykłe przechodnie 
zgadzają się na uwiecznienie ich na kliszy, 
gdyż to nie obowiązuje do niczego Fotogra­
fowie jednak sa/dobrymi psychologami i wnet 
wykombinowali (na tom zresztą polega ich In­
teres!), że panie (panowie mniej) nie zaznają 
chwili spokoju, aż oglądną fotografię i... ku­
pują ją. Interes mini 6ię opłacać, gdyż foto­
graf ów-arna tor ów namnożyło się dość. .1 odnak i 
nie wszyscy są z nich zadowoleni Ostatnio 
przedstawiciele zawodu fotejgrafic/juego zwró­
cili się do władz w tej sprawie, albowiem
zdjęcia uliczne stwarzają, konkurencję dla za­
kładów opłacających świadectwa, przemysłowe, 
utrzymujących personel i ponoszących koszty 
,iw m dczcńi£.

070 SKÓR ZNISZCZONYCH OD POŻARU. 
IV garbami FróhJieha sp. ake. przy ul. św.
Stanisława 12 wybuchł wczoraj pożar. Zapa­
liła się skrzynia drewniana w suszarni na T. 
piętrze. Wskutek gorąca, bijącego od palącej 
się skrzyni uległo zniszczeniu'970 skór bara­
nich. Szkoda wynosi około 7000 złotych.

SMOŁA NA DACHU zapaliła etę’ przy -uh 
Nadwiślańskiej 9. Pożar ugaszono przed przy­
byciem straży ogniowej.

HANDEL KOŃMI w  KRAKOWIE. Ogó­
łem spędzono na targ poniedziałkowy 238 
koni i płacono za sztukę: za konie pojazdowe 
od 200 d<o 400 zł, za konie pociągowe lekkie
Od 120 do ,300 zł. za konie rzeźne od 10 do
50 zł. Ze spędzonych koni sprzedano: na wy­
wóz zagranicę kraju 6 sztuk, ma rzeź miejsco­
wą 8 sztuk. Ceny były nieco niższe niż targu 
poprzedniego, popyt za końmi lekki cmi robo- 
czemi wzmożony, tendencja zniżkowa.

NIEBEZPIECZNY SKOK Z PĘDZĄCEGO 
POCIĄGU. Stefan Kowal, la t 20, uczeń ślu­
sarski zamieszkały w Szaro wic pow. Bochnia 
jechał pociągiem krynickim bez biletu. Służba 
kolejowa postanowiła zatrzymać pasażera ma 
ga$>ę, ale .ów wyrwał jej się z rąk i rozpoczęła 
*ię gonitwa po pociągu. Kowal, widząc, żc 
nie ujdzie z rąk urzędnika, zaryzykował (kok 
z pędzącego pociągu. Stało się to między, sta­
cjami Bieżanów — Podłoże. Skok był tak nie­
szczęśliwy że młody człowiek złamał rękę 
i ulęgł ogólnemu potłuczeniu. Rannego odwic- 
zicmo do Krakowa do szpitala św. Łazarza.

Baty odbył się przód kilku dniami. Uroczysto ści pogrzebowe nie długo jednak zajmowały 
czeską opluję publiczną., którą, bardziej intoro suje rozstrzygniecie pytania czy Bata padł 

ofiarą, własnej nieostrożności czy też ofiarą, zamachu.

Kraków pije kawę.
Jeden z głównych krakowskich hur 

iowników kawy i herbaty udzielił nam 
następujących informacyj o handlu w 
tej branży.

Import kawy i herbaty do Polski jest, je­
śli chodzi o kalkulację, bardzo skomplikowany.’ 
Są trzy rodzaje samego d a , oprócz tego im­
porter uiścić musi jeszcze osobną opłatę.

Wszystko dałoby się szczęśliwie pokonać, 
gdyby interes! kawowe nie były w zastoju. 
Wieś zwykle była najpoważniejszym konsu­
mentom kawy, Łez obecnie, gdy chłop nie 
może sobie kupić cukru, czy będzie brał kawę? 
Woli napić się taniego mleka...

Konsumeja wewnętrzna spadla poważnie, 
mimo znacznego spadku c m na kawę, datują v  
go się od trzech lat. Ostatnio dała się zauwa­
żyć pewna tendencja zwyżkowa na kawę, wy- 
'wolna zwyżką waluty brazylijskiej. Jak  wia­
domo, rząd brazylijski ogłosił moratorjum ua 
swe płatności .. zagraniczne, skutkiem czego 
wzmocnił się kurs waluty a tom samem wzro-* 
sly ceny.

Skąd Kraków sprowadza kawę? Idzie ona

do nas przeważnie z Holandji i częściowo z An- 
glji. Z Niemiec kawy sprowadzać nie wolno.

Kupiec sprowadzający kawę, musi w  za­
mian za to wywieźć inny towar tytułem kom­
pensaty, jeśli pragnie uzyskać clo zniżkowe. 
Ponieważ cło normalne jest niezmiernie wyso­
kie i wyklucza wszelką kalkulację, więc troską 
kupca musi być wywóz pewnych towarów z 
kraju.

Kawa przychodzi do nas w workach zwy­
kle niopalona. Więksi kupcy krakowscy po­
siadają własna palarnie kawy.

Herbatę sprowadza Kraków albo z państw 
pośredniczących, lub też wprost z Cejlonu i 
Chin. Przychodzi ona do nas w drewnianych 
skrzyniach i handlowo jest lepszym towarem, 
niż kawa, ponieważ nie podl/ga spekulacji i 
wahaniom ceny.

Dodać musimy, że w Małopolsce i w b. za­
borze pruskim konsumeja kawy znacznie prze­
kracza zapotrzebowanie na herbatę; naodwrót 
jest w b,:Królestwie: tam wolą herbatę od ka­
wy...

Policjant strzelił sobie w skroń.
Posterukowy Walenty Rajczyk wrócił we 

wtorek do swego mieszkania przy ul. Miko 
łajskiej 1. 4. w stanie niezwykle podnieconym. 
Miał on przykry wypadek w czasie służby: 
bandyta Leniewicz, którego pilnował w szpi­
talu św. Łazarza, uciekł mu przez okno. spusz­
czając się n.a prześcieradle. Rajczyk wrócił do 
domu około god z. 9-tej wieczorem mówiąc na 
policji, że idzid do domu się przebrać. Wśród 
gwaru kamienicy nikt nie usłyszał strzału w 
izdebce na trzeciem piętrze: to jedno życie ludz

się wywodzi, z tych wrażeń, przeżyć, jak rów­
nież z studjów w katakombach rzymskich. ,

Patrząc na ten przedziwny, przykuwający 
obraz stają żywo w myśli katakomiby rzym­
skie — czasy pierwszych wieków chrześcijań­
stwa — które pozostawiły wymowny dowód 
męczeństwa apostolstwa — na którym ugrun­
tował swe istnienie Kościół Katolicki. Jest to 
wielkie dizieło malarskie — wielkie jako myśl 
i uczucie w rozwiązaniu zagadnień wiecznych 
ludzkości.

Jako antytezę tego obrazu, ton sam autor 
wystawił tuż obok portret uczonego w pra­
cowni. Zdaje się antropologa; szeregi czaszek 
świecą szklanomi, wstawionemi oczyma, — zaś 
na wzniesieniu głowa-rzeźba — w bronzie — 
ipabrzy z cynicznym uśmiechom w niebo. . .  
Niewiara! — Negacją ofiary w imię miłości 
Chrystusowej.

Czysta wiedza — nauka — nie może roz­
wiązać pytania dokąd i gdzie zd ążam y ?... 
Oba dzieła należą do twórczości genialnej — 
są dalszym ciągiem wielkiej doby malarstwa 
Hiszpanów.

Dwa pawilony słowiańskie pod względem 
wyrazu duchowego są. podobne.

Zarówno paw ilon. rosyjsiki, jak polski nie 
wykazują, nowych dążności myślowe - twór­
czych! Malarstwo i rzeźba wywodzą się tu 
z sensacji świata, zewnętrznego — są niejako 
odbiciem mniej lub więcej roninom wrażenia, 
artysty.

Nie istnieją tu tendencje metaliczne. Rosja 
usiłuje dać wr plastyce wiemy obraz swej re­
wolucji.

Obraz życia narodu rosyjskiego ostatniej 
doby. Życie szare, twarde, chwilami bezna­
dziejnie smutne — nawet okrutne —  gdzie­

niegdzie rozjaśniono plamą krwawo-pąsową — 
lub (promieniem świetlnemu. Pejsaż naprawdę 
twórczy w swej fonmie pojęciu . . .  kolorze.

Sztuka dzisiejszej Rcąji świadczy o psy­
chice narodu przesiąkniętego doktryną ma­
teriał is tyczną.

Pawilon polski mieniący się jaskrawymi 
barwami strojów ludu polskiego.

W sali głównej zwracają uwagę poprawne 
obrazy pirof. Jarockiego — idącego dawno 
już obraną drogą.

Pod względem natężenia barwnego — sty­
lu i wyrazu, obraz Sichulskiego przedstawia­
jący Hucułów — jest dziełem najsilniej tu 
przemawiającym do widza; szkoda wielka, że 
obraz ten dusi się formalnie pośród innych 
prac tego malarza. — W rozmieszczeniu dzieł 
na Biennale zastosowano system sklepowy, 
ra najmniejszej przestrzeni jak najwięcej eks­
ponatów — z widoczną szkodą twórców i 'ca­
łej wystawy polskiej!

Ślend'ziński poprawny jak zawsze tkwi 
Q n a otrocanbc i ta 1 sk i em.

Prof. Pruszkowski choć niejednolity w ze­
wnętrznej formie i myśli — jednak zajmujący.

_ Boro w‘ki wyróżnia się uowemi tendencjami 
w swej sztuce, które przeprowadza z talentem 
w obrazach, podobnie jak znany i uznany już 
Kuna w i , eżbie.

Obrazy prof. Weissa .rozmieszczone źle! — 
za ciasno tli! — Jedno malowidło niweczy 
wraże nic drugiego.

Całość sprawia wrażenie bardzo dodatnie 
7. fem, że. za wiele eksponatów wystawiono 
na stosunkowo niewielkiej przestrzeni — co 
zapewne w przyszłości nie nastąpi ze względu 
na interes samych wystawców.

Wenecja, w lipcu 1932.

kie zgasło przerwane gwałtownie...
Rano przybyła clo mieszkania Rajczaka po­

licja i wyważywszy drzwi ujrzała posterunko­
wego, leżącego w kałuży krwi obok stołu. De­
nat celnym strzałem przestrzelił sobie skroń. 
Snać niepowodzenie w służbie tak  podziałało 
nań przygnębiająco, że targnął się na swe ży­
cie...

Zmarły liczył około 4.8-miu lat, był wdow­
cem i miał dwóch synów lat 15 i 19. Ostatnio 
zamierzał powtórnie wstąpić w związki mał­
żeńskie.

Sprawa połączenia sekty kościoła 
narodowego z Cerkwią prawosławną.

„Prawosławna Informacja Prasowa {PIP/S 
organ metropolity Djonizego, z dn. 16 hm. po­
daje wiadomość o pertraktacjach prowadzo­
nych pomiędzy odłamem sekty t. zw. kościoła 
narodowego (grupa Farona) a hierarchją Cer­
kwi prawosławnej w Polsce w sprawi*- przyję­

cia duchownych i członków sekty na łono Cer­
kwi prawosławnej.

W dniach 2 ii 3 bm. w Zamościu obradował 
zjazd duchownych i członków powyższego od­
łamu kościoła narodowego. Zjazd przyjął nową 
konstytucję sekty -potępiając-5! -Adę:;7 here­
tyckie/1 Hodura. i upoważnił przy wó icę sekty, 
Farona do szukania porozumienia i połączenia 
.się z innemi wyznaniami chrzcści-jańskiemi. Du­
chowny Far on zwrócił się do metropolity Djk> 
nizego z prośbą o przyjęcie, go i innych człon­
ków .sekty na łono Cerkwi prawosławnej.

Metropolita, Djonizy odiiiótd się życzliwi-1 do 
prośby duch. Farona. wyznaczając specjalną 
komisję do opracowania, warunków, na podsta­
wie których nastąpiłoby połączenie sekciarzy 
z Cerkwią prawosławną. Komisja ta. obradując 
wspólnie z Faroncm. powzięła następujące 
uchwały: sekta przyjmuje wszystkie dogmaty 
Cc tkwi prawosławnej, nicejski symbol wiary 
(bez lAiKocjue), konmnje św. pod dwoma posta­
ciami. .prawidła piorwis/.ydi 7 soborów powszech 
nych i 9 synodów lokalnych. Paraf je sekty 
kościoła narodowego zarządzaue przez duch. 
Farona, po połączeniu się z Cerkwią prawo­
sławną zachowują, liturję zachodnią 'obrządek 
•łaciński) w języku polskim, a tak samo i irme 
obrzędy, o ile są w zgodzie z zasad mi prawo­
sławia. Sprawa przyjęcia Farona i jego wier­
nych do Cerkwi prawosławnej będzie przedmio­
tem narad i decyzji najbliszej sesji synodu 
Cerkwi.

Ze swej strony musimy dodać, że metropo­
lita. Djonizy nie poraź już pierwszy czyni próby 
pozyskania sekciarzy kościoła narodowego dla, 
prawosławia. Próby z osławionym Zacharjasie- 
wiczem skończyły się kompromitacją. Metropo­
lita Djonizy rozswdł się z Zach&rja siewie zera/ 
na skutek nieporozumień w sprawie udzielam* 
rozwodów i dochodów stąd płynących. Nie­
wątpliwie to samo stanie eię z Faronem, o fifl 
dojdzie do połączenia z CeTkwią.

Z punktu widzenia narodowego ewentualna 
połączenie sekty z Cerkwią przedstawia 
bezpieczeństwo, biorąc pod uwagę ogólnie rajo­
ne msyfikacyjne tendencje wyższej h i er ar ehj! 
Cerkwi prawosławnej w Polsce. (KAP).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. DziS
w czwartek i jutro w piątek; po cenach zniżo­
nych dwa ostatnie przedstawienia doskonałej ko- 
medji Stefana Kied rzyńskiego Szczęście od 
jutra,* z świetną odtwórczynią głównej roli ko­
biecej; znakomitym naszym gościem p. Milą Kfcr 
mińską; w otoczeniu, koncertowo zgranego zespo­
łu naszej sceny pp.: Błońskiej; Ludwiżańki: Wa­
lewskiej: FaiłMaka; Łełimry; Michalaka; Modrzew­
skiego; Turskiego.

W sobotę premjera moznanej u nas mowoóe! 
repertuaru; przeaabaiwnej lekkiej komedji Ludwi­
ka YemeutiPa ^Kochanek pani Yidal“; w której 
gościnnie występująca jedna z najświetniejszych 
artystek polskich p. Mila Kamińska odtwarza po­
pisową rolę Joanny Yidal. Główną męską rolę 
graj p. Roman Hierowsfei. Dalszą doskonałą obsa­
dę komedji; pod reżyserją p. Karbowskiego; sta­
nowią pp.: Kosmowska; Marcinowska; Kułakow­
ski; Szymański; Turśki i Wroński. Nowe wnętrz* 
dekoracyjne p. Różańskiego.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Czwartek 81: ;;Szczęście od jutra“ (Gość. wy­

stępy p. Mili Kamińekiej. Ceny zniżone).
Piątek 22 Spca: :;Sz<szęśoie od jutra“ (Gośd 

występy p. Mili Kamińskiej. — Ceny zniżone).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: 1) ;;Sportowi Rywale*; 2) ;;Bebe i Sk*4*.
WANDA: „Książę DraculaN
APOLLO: ;;Afera Pułkownika Redław.
SZTUKA: ..Szyb L. 28“ (Jerzy Marr).
PROMIEŃ: „Hadżi (;;Biały ezatan*%

W rolach głównyoh: Iwan Moiżuchln; LU Dego- 
wer i Agnes Petersem.

SŁOŃCE: „Niepotrzebny ozłowiek" (E. Ja®* 
nings).

UCIECHA: ,Kobiecie należy 'wszystko wyba* 
czyć*.

ADRIA: Serce na ulicy* (Nora Ney).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: .Jffofi 

upojeń* w gł. roli Iwan Petrowi-cz i Agnes Ester­
hazy.

OD

D Z I Ś
w k i n o t e a t r z e  

dźwiękowym

św. Gertrudy 5.

Najbardziej niesamowity osobliwy i dziwaczny film jaki dotycbcx»s 
stworzyła kinematografia

Genjalnie skonatruowany 
kołowrotek strachu, grozy, 
erotyki i niezwykłych po­
mysłów wer. niesamowitej 
powieści Bram Stechera. 

W rolach głównych:

oraz artystka 
niezwykłej urody Helena GhandlerrŚ ^ n y r Bela Lugosi

Reżyser Fod Browning — Książę Dracula — najdziwaczniejsza postać 
kochanka, któremu żadna kobieta oprzeć się nie zdoła, a którego 
pocałunek tchnie śmiercią. Dreszcz© grozy — Labirynt tajemnic — 
Film tylko dla ludzi o silnych nerwach. — Ponadto w programie 

wspaniałe zdjęcia, polowanie na dzikie zwierzęta w Afryce.

Początek seansów o godz. 5. 7. 9.10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop.
N a j c h ł o d n i e j s z a  sala Krakowa centralnie wentylowana.
C eny m iejsc  zn iżon e. P rogram  Nr. 46.

W sobotę dnia 23 bm. o godz. 3 popoł. W niedzielę dnia 24 bm. o godz. 11*30 przedp.
Wielki podwójny program porankowy

r t i / j  K a t t a  rewelacyjna komedja dźwiękowa w gł. roli

„ J f l  S K  U ( Q C  M e r y  D r e s s l e r
oraz „Człowiek z tłumu* wspaniały dramat życiowy w gl. roli Charles Murray. Ceny miejsc od 49 gr.



Śtr. 6. „GŁOS NARODU" z clnia 21-go lipca 1932. •Mr. WS.
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Przejazd kolejami pasażerów lotniczych.
Polskie linje lotnicze -.Lot'’ zawarły umowę 

t  kolejami państwa w cmi, na podstawie której 
pasażerowie samolotów korzystać mogą z prze 

jazdu koleją w wypadkach, gdy z powoda 
warunków atmosferycznych samolot nie odla­
tuje w drogę, bądź też, gdy nie doleci on do 
miejsca przeznaczenia.

Na podstawie specjalnego zlecenia, wysta­
wionego przez ..Lot", OTaz biletu lotniczego 
i (kwitu bagażowego, pasażer otrzymuje na 
stacji kolejowej bilet na przejazd koleją i na­
daje swój bagaż, przyczem oplata za bilet 
i przewóz bagażu uiszczona będzie przez P. 
L. L. „Lot". W razie odwołania lo-tu. pasażer 
otrzymuje zlecenie od dyrekcji linij lotniczych, 
względnie agentury, w wypadkach* zaś lado 
wania samolotu przed celem podróży —• za­
świadczenie wystawia pilot, ktÓTy załatwia 
jednocześnie przewiezienie pasażera do naj­
bliższej stacji kolejowej.

Z podobnych udogodnień korzystają rów­
nież na kolejach polskich pasażerowie zagra 
nicznych towarzystw lotniczych, należący#: 
do Międzynarodowego Zrzeszenia Przedsię­
biorstw Komunikacji Lotniczej.

Los robotników polskich we Francji.
Na podstawie konwencji polsko-francu­

skiej. robotnicy polscy korzystają we Francji 
z takich samych przywilejów, jak robotnicy 
francuscy; obejmują ich więc ustawy, doty­
czące opieki społecznej, jak również posiada­
ją  prawo do świadczeń z tytułu bezrobocia.

W praktyce jednak sprawa ta przedstawia 
sie znacznie gorzej, mianowicie 9zereg firm 
francuskich odmawia ostatnio robotnikom pol­
skim wypłaty zasiłków, czyniąc im różnego 
rodzaju trudnoci.

W tego rodzaju wypadkach interwenjują 
konsulaty polskie, bądź też ambasada polska 
w Paryżu.

  000

Opłaty pocztowe od paczek 
żywnościowych.

Jak  donosiliśmy, od 1 sierpnia poczta wipro 
wadza specjalny obrót paczkami żywnościowe- 
mi po specjalnej ulgowej taryfie rozróżniają­
cej tylko 2 strefy do 100 km. i ponad 100 
km. Paczki ważyć mogą od 5 do 10 kg., opła­
ta  wynosi w strefie dio 100 kg. za paczkę 
wagi do 5 kg. 50 groszy, od 5 do 6 kg. 60 
groszy i t. d. aż od 9 do 10 kg. 1 zŁ; w stre­
fie ponad 100 km. za paczkę do 5 kg. 1 zł., 
ód 5 do 6 kg. 1.20, od 6 do 7 — 1.40 i t. d. 
aft do 2 zł.

Francuskie święto narodowe

Czy nastąpi opóźnienie wypłaty 
poborów urżędniczych?

Ministerstwo komunikacji ogłosiło za po­
średnictwem agencji „Iskra" komunikat za­
przeczający pogłoskom obiegającym prasę, 
według których pobory kolejowców dyrekcji 
gdańskiej miałyby być wypłacone nie I-go ale 
10-go sierpnia b. r. Ministerstwo stwierdza, 
że takich zarządzeń nie wydawało i nie zamie­
rza zmieniać ustalonego terminu wypłaty po­
borów.

 o o o ----------

Nowe austrjackie zakazy przywozu
utrudnią eksport z Polski.

Urzędowy dziennik austrjacki z dnia 16-go 
b. m. przynosi drugą listę zakazów przywozu, 
która jest następstwem  rozbicia się rokowań 
austrjacko-węgierskich. Rozporządzenie ude­
rza jednak poważnie i  nasz wywóz do Austrji, 
głównie z powodu wprowadzenia zakazów 
przywozu na jaja  i dykty. W ygaśnięcie trak ta ­
tu austrjaoko-węgierskiego wprowadza rów­
nież dla Polski niekorzystne zmiany w skutek 
unieważnienia związań niektórych pozycyj 
taryfy celnej. Ze specjalnie interesujących 
Polskę należy wymienić stawki na żywe świ­
nie i jaja. Obecnie opłacać będą żywe świnie 
wagi od 40 do 150 kg. stawkę konwencyjną 
według traktatu  austrjacko-jugosłowiańskie- 

go t. j. 18 zł. kor. przy ilości 21 tys. sztuk 
rocznie, ilości zaś przekraczające tę cyfrę 
pow inny opłacać 45 zł. kor. Stawka celna od 
jajek wynosić będzie 30 zł. kor. zamiast do­
tychczasowych 20. Dla bitej trzody pozosta­
ją  w mocy stawki według traktatu  austrjacko- 
jugosłowiańskiego.

Ostatnie tygodnie zaznaczyły się  na w ę­
gierskim  rynku nierogacizny, większym do­
wozem trzody chlewnej z Polski. Oczekiwano 
naw et napływu towaru z Polski, przekracza­
jącego ustalone kontyngenty a to skutkiem 
z jednej strony przejściowego zmniejszenia 
się produkcji austrjackiej, z drugiej zaś — 
skutkiem  wojny celnej austrjacko-węgier- 
skiej. Tę korzystną dla eksportu polskiego 
konjunkturę niweczą jednak zaszłe ostatnio 
zmiany co do stawek celnych jakie obowią­
zywać będą od towaru importowanego z 
Polski.

uczcił szczególnie uroczyście Paryż. Ilustracja nasza przedstawia premjera francuskiego Her- 
riota witającego przybyłych na uroczystość gości.

Spadek dochodów skarbowych,
Zagadnienie trudności jakie wyłaniają się 

przy wypłaci3 pensji urzędniczych i powsta­
łych na tern tle pogłosek, jest związane najści­
ślej z sytuacją obecną skarbu, rejestrującego 
stały zanik wpływów z podatków i monopoli. 
Nid odbiegł od tej normy i czerwiec b. r., któ­
ry ujawnił spadek wpływów skarbowych zaró­
wno w porównaniu z majem b. r. jak i z czer­
wcem ubiegłego roku. Wpływy z danin i mo­
nopoli wyniosły w czerwcu ogółem 124,7 milj. 
zł. czyli o blisko 23 miljony mniej niż w maju 
i o tę samą prawie cyfrę mniej niż w czerwcu 
roku ub.

Jes t rzeczą szczególnie znamienną., że mimo 
ogromnego nacisku egzekucyjnego zmalał zna­
cznie, bo o przeszło 11 miljonów wpływ z po­
datków bezpośrednich. Nie pomogły podróże 
propagandowe po kraju p. wicemin. Starzyń­
skiego, który w szeregu okręgów, m. i. także
i w Krakowie odbywał specjalne konferencje 
z naczelnikami urzędów skarbowych wzywając 
ich do energicznego ściągania bieżących i za­
ległych podatków a to we własnym ich, urzę­
dników skarbowych interesie — gdyż od roz­
miaru wpływów zależeć będzie czy nastąpi dal­
sza obniżka płac, czy też zdoła się jej uniknąć. 
Podatki bezpośrednie dały w czerwcu 36,9 milj. 
wobec 48,8 milj. w maju br. Mniej wpłaciło 
rolnictwo (podatek gruntowy mniej o 1,2 milj) 
przemysł i handel (podatek obrotowy mniej o
5,1 niż w maju), skurczyły się też widocznie 
dochody społeczeństwa skoro wpływ z podatku 
dochodowego jest o blisko 5 milj. niższy jak 
w maju. Najgorszy rezultat dał podatek m ająt­
kowy, który ogółem w ciągu tTzech miesięcy 
bież. roku budżetowego nie przekroczył 5% 
sumy preliminowanej na cały rok.

Bardzo poważnym jest spadek dochodów

skarbu z podatków pośrednich a zwłaszcza z 
ceł. Wpływy z ceł przywozowych wynosiły w 
czerwcu br. 6.9 miljon. zł., wpływy uboczne z 
cła przywozowego 1,5 miljona zł., wpływy z 
cła wywozowego — 112 tys. zł., ogółem cła 
— 8.6 miljona zł. wobec 11,7 miljona zł. w 
maju r. b. i 14,4 miljona zł. w czerwcu r. ub.

Opłaty stemplowe i daniny pokrewne dały 
w czerwcu r. b. 10,8 miljona zł. wobec 9,4 mi­
ljona zł. w maju r.b. i 30,0 miljon. w czerwcu 
roku ubiegłego, wreszcie 10 procentowy doda­
tek do danin publicznych 5,5 miljona zł. wobec
6,2 miljon. zł. w maju r. b. i 7,7 miljona zł. 
w czerwcu roku ubiegłego.

Monopole wpłaciły do skarbu 50,2 miljon., 
a więc o 7,9 miljon. zł. mniej niż w maju r. b. 
Spadek ten powstał wskutek tego, że we wpła­
tach za maj figurowała -wpłata ra ty  czynszu 
dzierżawnego za monopol zapałczany w wyso­
kości 10,5 miljon. zł. Natomiast zwiększyły się 
w czerwcu r. b. wpłaty innych monopoli: rol­
nego o 0,1 miljon. zł., tytoniowego o 1,0 mi­
ljon. zł., spirytusowego o 1,0 miljon zł. i lote- 
rji państ-wowej o 0,4 miljon. zł.

W pierwszym kwartale bieżącego roku bu­
dżetowego czyli od 1-go kwietnia do 1 lipca 
b. r. wpłynęło dó skarbu państwa z tytułu da­
nin publicznych i monopoli 404,7 miljon. zł., 
czyli 20,9 proc. preliminowanej na cały rok 
budżetowy 1932/33 kwoty.

Już zatem pierwszy kw artał bież. roku bu­
dżetowego zarysowuje całkiem wyraźnie nie­
realność preliminowanych dochodów i podkre­
śla rozmiary ostatecznego deficytu, którego 
pokrycie przez pozostałe trzy kwartały — wo­
bec znanej sytuacji gospodarczej kraju — wy­
daje się być w wysokim stopniu utrudnioną.

RZĄD BELGIJSKI ZABIEGA O SPECJALNE 
PEŁNOMOCNICTWA.

W związku z sensacyjnymi pogłoskami, 
jakoby premjer Re® kin miał zażądać od przy­
wódców stronnictw udzielenia mu dyktatury 
finansowej należy podkreślić, iż projekt swój 
premjer Renkin złożył jedynie dlatego, że 
w chwili obecnej parlament belgijski rozjedzie 
się na wakacje, a państwo belgijskie znajduje 
się w obliczu bardzo ważnych zagadnień g o ­
spodarczych, których natychmiastowe rozwią­
zanie jest konieczne. Projektowane pełnomoc­
nictwa finansowe mają przysługiwać ministro­
wi do 1 listopada.

IMPORT CZESKICH DACHÓWEK 
CEMENTOWO-AZBESTOWYCH.

Pomimo, te  już od dawna krajowa pro­
dukcja dachówek azbestowo-cementowych 
przekracza pojemność rynku wewnętrznego; 
zaznacza się w tej dziedzinie rosnący napór ze 
strony konkurencji czechosłowackiego przemy­
słu, który, korzystając z niskiej ochrony celnej, 
która w tej dziedzinie wynosi zaledwie 20 proc. 
ad valorcm cen krajowych przenika nasz ry­
nek. Import w tej dziedzinie, który r. ub. przed­
stawiał jeszcze stosunkowo niewielką wartość, 
wykazuje w r. b. tendencję zwyżkową.

SPADEK OBROTÓW HANDLOWYCH 
AMERYKI.

Obliczono, że eksport i import ame­
rykański w okresie pierwszych 6 miesięcy r. b. 
spadł poniżej miljarda dolarów.

WĘGIEL POLSKI DO CZECHOSŁOWACJI.

Czechosłowacka komisja dewizowa zezwoliła 
na dofwóz w 'bieżącym miesiącu z PoMai 
30.000 ton węgla. Taika sama ilość ma być 
wyznaczona i na sierpień. Hość ta  jest poło­
wą umownego kontyngentu dowozu węgla 
polskiego, k tóry wynosi 60.000 ton miesięcz­
nie.

KAMIEŃ PIEKIELNY Z SOWIETÓW.
Pomysłowość sowiecka w zakresie rozsze­

rzania dumpingowego wywozu na coraz to in­
ne artykuły, jest niewyczerpana. Ostatnio prze­
nikać zaczyna na rynek polski po cenie wybit- 
n :e dumpingowej lapis, produkowany w Rosji 
sowieckiej. Import w tej dziedzinie jest cał­
kiem zbędny.

Giełda krakowska.
Kraków 20 lipca (PAT). Giełda. Bez notowań.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 20 lipca (PAT). Giełda. Dolar nfe-

notowany. Dewizy: Belgja 123.85 — 124.16 — 
123.54; Gdańsk 173:95 — 174:38 — 173:52; Ho- 
landja 359.65 — 36055 — 358.75; Londyn (31.90 
31:85) — 32:02 — 31:72; N. Jork telegr. 8.928 — 
8.948 — 8:908; Paryż 34.98 — 35.G7 — 34.89; 
Praga 26:41 — 26:47 — 26:35; Szwajcar ja 173:85 
174:28 — 173:42; Włochy 45.60 — 45.82 — 45.38; 
Bęsi"1 pryw. 212:30.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 71.50.
Pożyczki: 3% budowlana 36.15; 4% mwe&ty- 

•yjna 95.50 — 95.25 — 95.50 ; 5% konw&rsyjna 
36.00; 6% dolarowa 53:25 — 54:00; 4% dolarowa 
47:25 — 47:60; 1% stabilizacyjna 47.88 — 48.25 
47:50; 16% kolejowa 101:00; Listy zast. B. G. K. 
bez zmiany:

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 20 lipca. Giełda. Paryż 2-0:13*/*: Len- 

dym 18.32: X. Jo:k 5:14; Belgja. 71:20: Wiochy 
26:22; His-zpanjd 41:20: Rolandja 207:00: Berlin 
122:15; Sztokholm 04:00; Oslo 91:20; Kopenhag* 
98:80; Sofja 3:72: Praga —.—; Warszawa 57.80; 
Białogród 8.50; Ateny 3.3214; Konstantynopol 
2.47K; Bukareszt 3.05; Helsfe.gforś 7.75; .Buenos 
Aires 115:00.

RADJO NA SZCZYCIE MONT BLANC.
Po raz pierwszy w dziejach radia i w dzie­

jach alpinizmu dokonano próby reportażu ra ­
diowego ze szczytu góry Mont Blanc.

Ekspedycja, zorganizowana przez rozgło­
śnię w Lyonie, wyruszyła, przed kilku dniami 
na zdobycie szczytu, wysokości 4810 metrów. 
Członkowie ekspedycji w liczbie 7, byli ubra­
ni w ciepłe futra, a pozatem nieśli na plecach 
ciężkie szipule z drutem miedzianym, ogólnej 
długości 8000 metrów. Zapasowe szpule zmie­
niano w dwu obserwatoriach astronomicznych, 
mieszczących się na ziboczaeh tej góry.

Przedsięwzięcie udało się znakomicie, 
Wśród śniegów zainstalowano mikrofon, skąd 
nadawano szum wiatru wysokogórskiego. 
Dźwięk mowy ludzkiej doskonale słyszeli ra ­
dioamatorzy. Speaker zdał sprawozdanie 
z ekspedycji, dz-ieląc się wrażeniami. Mikrofon 
będzie zdjęty, a wzamian ma być założony 
zwykły telefon, aby turyści, którym udało się 
dotrzeć na szczyt Monit Blanc, gy-c1-! porozu­
miewać się ze światem.

Programy słacy] radowych.
Piątek 21 lipca.

Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu; hejnał 
z Wieży Maąjacknej; 12.20; 12.45; 15.10 Płyty; 
12.40 Kom: Meteor.; 15.00 Kom. gospodarczy; 
15:50 Feljeton: ;;Pul,s świata"; 16.05 Płyty; 16.35 
Komuna kat dla żeglugi i rybaków; 16.40 Odczyt 
ze Lwowa; 17.06 Koncert ze Lwowa; 18.00—19:15 
Transmisje z Warszawy; 19.15 Rozmaitości; 19.30 
Program na dz. nast.; 19.35 Pras: Dz: Radj.; 
19:45 Odczyt: “Łowiectwo; a ochrona przyrody"; 
20.00—21.55 Transmisje z Warszawy; 21.55 Wia­
domości bieżące; 22.00 Muzyka taneczna; 22.40 
Wiadomości sportowe; 22.50—<23.30 Transmisje 
z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 11:58 Sygnał czasu; hejnał 
z Krakowa; 1,2.20 Płyty; 15.10 Audycja dla dzieci 
;;Testoment kruka"; 15.25 Ryty; 15:35 Kącik 
leśny; 15.45 Płyty; 16.35 Kom. Zv,\ Strzeleckiego; 
16:40 ;;Złotodajna gąsienica"; 17.0!) Muzyka lek­
ka; 19.15 Rozmaitości; 19.45 ;;K'sdążt, Reichstad- 
tu“; 20.00—23.30 Transmisje z Warszawy.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał cza-u. hej­
nał z Krakowa; 12.10 Przegląd prasowy; 12.40 
Kom. Państw. Inst. Met.; 1245—14.10 Płyty; 15:90 
Kom. gospodarczy; 15.10—16.35 Koncert solistów 
z płyt; 16.35 Kom. dla żeglugi i rybaków; 16.40 
Odiczyt ze Lwowa; 17.00—48.00 Koncert popular­
ny; 18.00 ;;Krechowce"; 18.20—19.15 Muzyka 
lekka; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Pras. Dz. Radj.;
19.45 ;;Przegląd roln. prasy zagr."; 19.55 Program 
na dz. nasit.; 26.00—20.45 Koncert symfoniczny;
20.45 Feljeton ;;Radjo a muzyka"; 21.00 D. c. 
koncertu; 21.50—2.1.55 Dod. do Pras. Dz. Radj.; 
21.56 Kom. Meteor.; 22.00 Muzyka taneczna; 22.40 
Wiadomości sportowe; 22.50—23.30 ;;Riało far­
tuszki".

Katowice (408;7). G. 11.58 Sygnał czasu; hej­
nał z Krakowa; 1220 Płyty; 12:40 Kom. meteor.;
12.45 Płyty; 14:00 Komunikat gospodarczy; 15.10 
Bajeczki Cioci Heli dla dzieci (H. Reutt); 15.20 
Płyty; 16.40 Odczyt ze Lwowa; 19.15 Rozmaitości;
19.30 Komunikaty eposowe; 10:45 Broi dr. K. 
Simrn: ;;Jak należy rozumieć walkę o byt w świę­
cie organicznym": 22.00 Muzyka taneczna; 23.00 
Skwynkft pocztowa w języku francuskim.

Pociecha: r- Nie zmrużyłam oka dzisiej­
szej nocy; wszystkie psy wyły do księżyca!

— Bądiź rada, że nie mieszkamy na Sa­
turnie: on ma aż dziewięć księżyców!

FISHARMONJE
SZKOLNE
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G en era łow ie  i poruczn icy na w idow ni.

Usunięty został z urzędu prezydent policji 
berlińskiej Grzesiński, wiceprezydent policji 

dr. Weiss i dowódca, policji berlińskiej pułko­
wnik Heimannsberg. Na miejsce Grzesińskiego 
mianowany został prezydentem policji berliń­
skiej prezydent policji w Essen Melcher, który 
uchodzi za urzędnika dawnej szkoły pruskiej. 
Gdy Melcher przybył do prezydjum policji co- 
bm  objęcia urzędu. Grzesiński 

odmówił złożenia 
piastowanej władzy. Gdy wszelkie zabiegi o 
skłonienie Grzesińskiego do złożenia zajmowa­
nego stanowiska nie odniosły skutku, o godz. 
17 przybył do prezydj!" nowomianowany pre­
zydent Melcher w towarzystwie kapitana Reich 
śwehry i

12 żołnierzy 
w pełnym rynsztunku polowym. W biurze pre­
zydenta policji. znajdowali się również wice­

prezydent policji dr. Weiss i dowódca policji 
pułkownik Heimannsberg. Kapitan wręczył 
Grzesińskiemn pismo wżyw’ającj wymienionych’ 
zwierzclmików policji do /Jożenią urzędu, cze­
mu wszyscy odmówili. Grzesiński wystosował 
do dowódcy okręgu generała Rundstedta pis­
mo, w' którem oświadcza, że zarządzenie sprze­
czne jest z postanowieniem konstytucji i dla­
tego władzy nie odda. Zaznaczył dalej, że jest 
posłem do syjmu pruskiego i z tego powodu 
nie może hyć aresztowany, jako osoba chro­
niona nietykalnością poselską. Po rozmowie 'te­
lefonicznej z dowódcą okręgu. Ruridstedter.i 
kapitan aresztował Grzesińskiego, Weissa i 
Heimannberga i zawiódł ich do więzienia ofi­
cerskiego w Moabit. Gdy eskorta wojskowa 
wyprowadzała aresztowanych urzędnicy prezy­
djum policji zgotowali aresztowanym owację, 
wznosząc okrzyki na cześć republiki.

Oficjalny powód: tolerowanie komunizmu.
Berlin (PAT). W uzupełnieniu c,głoszone­

go^ dziś dekretu prezydenta Rzeszy, biuro 
Wolffa komunikuje: Dekretem dzisiejszym
kanciarz Rzeszy zesłał mianowany komisa­
rzem w Prusioeh. W tym charakterze na pod­
stawie udzielonych mu pełnomocnictw, zawie­
sił on w urzędowaniu premjera pruskiego 
Brauna i ministra spraw wewn. Serermga. 
Pełnomocnictwa i zadania premjera. pruskiego 
przeszły t.emsamem na kanclerza Rzeszy. Sa­
modzielność w ramach konstytucji Rzeszy — 
jak twierdzi komunikat — nie została naru­
szona. wręcz pirzpciwnie, rząd Rzeszy ocze­
kuje. że w najkrótszym czasie uda się mu 
zlikwidować stan. wytworzony tym dekretem. 
Wywołane ze strony komunistów rozruchy 
postawiły rząd Rzeszy przed c-iężkiem zada­
niem dołożenia, starań dla utrzymania pokoju 
i bezpieczeństwa w tym największym kraju 
związkowym Niemiec, jakim są Prusy. W in­
nych krajach niemieckich, w których kierow­
nictwo policji wykazało większą epręiżysłość, 
nie zachodzi obawa, aby akcja destrukcyjna 
komunistów miała być uwieńczona powodze­
niem. Rząd Rzeszy ubolewa, iż brak w Pru- 
siech tych samych warunków, pomimo, iż wła­
dze policyjne z narażeniem własnego życia 
starały się opanować sytuacje. W Prusiech 
rząd Rzeszy stwierdzić musiał brak planowego 
i świadomego celu w kierownictwie akcji, 
przeciw rozruchom komunistycznym. Komu­
nikat dalej stwierdza, iż właśnie w Prusiech 
komunistyczne organizacje bojowe występy- 
wały z największą sprawnością bojową i od­
niosły największe sukcesy, oraz. że w różnych 
miejscowościach doszło do poważnych i krw a­
wych' napadów. Zachodzi zatem uzasadnione 
podejrzenie, że wysokie pruskie instancje 
urzędowe w Berlinie i innych większych mia­
stach" nie miały koniecznej w takich wypad­
kach niezależności wewnętrznej. Doprowadziło 
fo w szerokich kołach ludności ćlo podważe­
nia autorytetu państwa. Nastroje te zostały 
wzmocnione w opinji publicznej skierowaniem 
nie,poskromi ornych i ostrych ataków pruskiego 
ministra spraw wewn. i innych Wysdkfich’ 
urzędników -na rząd Rzeszy.

Co mówi konstytucja?
Prezydent Rzeszy, ustanawiając w Prusach 

komisarza i wprowadzając tam stan wyjątko* 
wy, skorzystał z uprawnień, jakie przyznaje 
mu a rty k u ł'48 konstytucji z 11 sierpnia 1919 
roku. Artykuł ten brzmi:

„0 dc jeden z Krajów nic spełnia obowiąz­
ków, które wkładają nań Konstytucja lub usta 
wy Rzeszy, Prezydent Rzeszy może, przy po­
mocy siły zbrojnej Rzeszy, zmusić Kraj ten do 
wypełnienia tych obowiązków. W wypadku po­
ważnego naruszenia lub zagrożenia bezpieczeń 
stwa publicznego i porządku w Rzeszy niemiec­
kiej, Prezydent Rzeszy może poczynić koniecz­
ne zarządzenia w celu przywrócenia, publiczne­
go bezpieczeństwa i porządku, a w razie potrze­
by uciec się do pomocy siły zbrojnej. W tym 
celu może on przejściowo zawiesić zupełnie lub 
częściowo prawa zasadnicze, ustanowione w art. 
114 (wolność, osobista), 115 (nietykalność miesz 
kania), 117 (tajemnica listowa.), 118 (wolność 
słowa i cenzura), 124 (prawo koalicji, prawo 
własności — niniejszej konstytucji**.

„Wszystkie zarządzenia poczynione na mocy 
p. 1 i 2 niniejszego artykułu winien. Prezydent 
Rzeszy podać niezwłocznie do wiadomości sej­
mu Rzeszy. Zarządzenia powyższe winny być 
uchylone na żądanie sejmu Rzeszy

Rząd pruski — jak wynika z telegramów — 
odmówił zastosowania się do decyzji Prezyden­
ta  Rzeszy i nie złożył władzy na żądanie kan­
clerza Rzeszy. Wychodzi on mianowicie z zało 
żenią, że konstytucja państwa pruskiego nie 
przewiduje takiej formy ustąpienia „ministe- 
rjum państwowego** (rządu) — na żądanie 
z góry. Artykuł 57 konstytucji pruskiej posta­
nawia w tej kwestji:

„Ministerjum Państwowe jako całość i każ­
dy poszczególny minister Państwa mogą sprar 
wować swój urząd, o ile posiadają zaufanie lu­
du, udzielane za pośrednictwem Sejmu krajo­
wego. Sejm krajowy może wyraźną uchwałą 
cofnąć Ministerjum państwowemu i poszczegól­
nemu ministrowi państwa swe zaufanie. Uchwa­
ła taka jest niedopuszczalna, o ile istnieje pra­
womocna inicjatywa ludowa, żądająca rozwiąiza 
nia Sejmu krajowego**. A dalej w tym samym 
artykule punkt ’8-my: ..O ile zapadnie uchwała 
cofająca zaufanie, ministrowie, których ona 
dotyczy muszą ustąpić. Prezes ministrów musi 
ustąpić jednak tylko wówczas, gdy nie korzy­
sta ze swego prawa postawienia wniosku o roz­
wiązanie sejmu krajowego, albo gdy komisja 
wniosek taki odrzuci. Postanowienia niniejsze 
obowiązują odpowiednio również w wypadku, 
gdy całe ministerjum państwowe lub poezczegól 
ny minister stawiają kwestję zaufania**. Arty­
kuł 59-y dodaje, że każdy minister państwa 
może każdej chwili zrezygnować (dobrowolnie) 
ze swego stanowiska.

Jak  widać, konstytucyjnie istnieją tylko

O d s o b o ty  16  b . m.
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Obraz, który ogląda *ię z zapartym tchem ! — Film >rżytnich emocji! — Arcydzieło sensacji!
potężny dramat, his- 
torja wielki*! i wzru­
szającej m i ł o ś c i  
austriackiego oficera
i rosyjskiej hrabianki!

Jedynie autentyczne diieje tej sensacyjnej afery, kiora  wstrząsnęła całą Europą! — Niezwykle 
barwna i interesująca akcja rozgrywa się w Wiedniu, Pradie, Krakowie i Przemyślu! 
Reżyserował: K A R O L  A N T O N ,  twórca klasycznego C. K. Feldmarszałka .

^  E. A. L o n g e n  i M. G r o s s o v a
wraz z elitą europejskich gwiazd! — To znakomite arcydzieło powinni zobaczyć wszyscy, 
aby raz jeszcze zrozumieć nieśmiertelną potęgę miłości, która prowadzi... do zdrady, poświę­

cenia i śmierci'
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Najnowszy film czołowej produkcji polskiej, osnuty na tle znanej powieści Jerzego Kossowskiego
^  w  m  J  «  ■  ( |  A  Przepiękny dramat miłosny, rozgrywający się pośród
m  m  W  I I  I  /  |  wspaniałych plenerów podkarpackich! — Potężne
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Adam Dobosz Ceny miejsc już od 60 groszy !

dwie formy ustąpienia rządu pruskiego, albo do 
browolna rezygnacja, albo dymisja na podsta­
wie uchwały Sejmu krajowego. Konflikt,, jaki 
obecnie powstał między rządem pruskim a rzą­
dem Rzeszy ma — w* myśl konstytucji — moż­
ność załatwienia przed Najwyższym Trybuna­
łem Państw-owym Rzeszy, którego, wyroki wy­
konuje Prezydent Rzeszy.

Gen. Rundstedt rządzi w Berlinie.
Berlin (PAT). Jak donosi biuro Conti, pro­

cki minister spraw* wewnętrznych Serering 
odmówił przekazania swego urzędu komisa­
rzowi Br ach to w i.

Gen. Schleicher powierzy! władzę wyko­
nawczą komendantowi korpusu gen. Rund- 
stedtowi, który objął również kierownictw-o 
nad policją.

BAWAR JA PROTESTUJE.
Monachjum, 20 lipca. Rząd bawarski na 

dzisiejszej radzie ministrów uchwalił zaprote­
stować u prezydenta Rzeszy i kanclerza Rze­
szy przeciw ostatnim pociągnięciom rządu 
Rzeszy w Prusiech. Wydarzenia te wywołały 
w całym kraju wielkie oburzenie.

BOJKOTUJĄ PAPENA!
Berlin, 20 lipca. Kanclerz v. Pa pen w cha­

rakterze komisarza Rzeszy dla Prus zwołał 
na godz. 16 posiedzenie pozostawionych na do­
tychczasowych stanowiskach ministrów pru­
skich. Ministrowie pruscy zibojkotowali za­
proszenie kanclerza i nie przybyli na posiedze­
nie. Jak słychać Papen zamierza wszystkich 
ministrów pruskich z tego powodu usunąć 
i zastąpić komisarzami.

Berlin, 20 liipca Do oświadczeniu Severm- 
ga przyłączyli się ministrowie Hirtsiefer 
i Kloepper. Rada ministrów uchwaliła wnieść 
skargę do najwyższego trybunału Rzeszy 
w Lijpsku przeciw wkroczeniu rządu Rzeszy 
w sprawy wewnętrzne Prus i przesłała tele­
graficznie wniosek o tymczasowe wydanie 
orzeczenia. Równocześnie wyjechał do Lipska 
dyrektor ministerialny dir. Badt, celem zastę­
powania w trybunale interesów rządu pru­
skiego.

ZAMKNIĘCIE BIURA PRASOWEGO. 
Berlin, 20 lipca, Biuro prasowe rządu pru­

skiego zostało na polecenie kanclerza v. Pa- 
pena zamknięte, aby uniemożliwić rządowi 
pruskiemu ogłaszanie enuncjacyj.

Proces o bont przeciw „pańszczyźnie”.
Lwów, 20. 7. (ToJof. wł.). Przed sądem 

okręgowym w Sanoku rozpoczęło się po stępo-, 
wanie doraźne przeciw 4 chłopom z powiatu 
Lesko, oskarżonym o wywołanie krwawych 
rozruchów w- dniu 1 lipca. Gmach sądu obsta­
wiony został policją. Na salę sądową wpusz­
czono tylko dziennikarzy, obrońców i nielicz­
nych posiadaczy biletów wstępu.

Trybunałowi przewodniczy sędzia Kruszeł- 
nieki osikarża prokurator Cieszkowski. Bronią, 
posłowie Zahajkiewiez i Baran oraz adwokaci 
Głowacki. Sańczyoki i Rosemblatt. Oskarżeni 
siedzą na ławie przygnębieni, w nędznych 
łachmanach.

j Akt oska rżenia obejmuje 11 stron druku 
i zarzuca oskarżonym zajmowanie agresywnej 
postawy wobec policji, podżeganie do naipadu 
na patrol policyjny i rozbrojenie tegoż patro­
lu, udział w napadzie na dwór w Tełeśnicy 
i na proboszcza, rzymsko-katolickiego etc.

Oskarżeni do winy się nie przyznają.

Z ostatniej c l i i r i f i .
8EVERING JESZCZE URZĘDUJE.

Berlin, 20 lipca. Minister spraw wewnętrz­
nych Severing pozostaje w dalszym ciągu na 
swem stanowisku. O godz. 17.30 minister Se- 
vering udał się do ministerstwa opieki społecz­
nej, gdzie odbyła się rada ministrów a o godz.
19.30 powrócił do pruskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych i urzędował w dalszym 
ciągu.

TYLKO HITLEROWCY POCHWALAJĄ.
Berlin, 20 lipca. Pociągnięcie rządu Rzeszy 

wywołało vr kołach politycznych wielkie wra­
żenie. Z dotychczasowych oświadczeń sfer 
miarodajnych wśród, paray.j politycznych wyni 
ka. że jedynie narodowi socjaliści i niemiecko- 
narodowi wyrażają uznanie dla akcji rządu 
Rzeszy w Prusiech, podczas gdy wszystkie in­
ne partje jednomyślnie potępiają ustępstwo 
prezydenta Hindenburga na rzecz Hitlera.

ORLIŃSKI NIE POLECI DO ZURYCHU.
Warszawa. (PAT). Dowiadujemy się. że lept. 

Orliński zrezygnował z udziału w międzynaro 
dowym rajdzie lotniczym w Zurychu.

PROCES GORG ULOWA.
Paryż,, 20 lipca. Proces przeciw sprawcy za­

machu na prezydenta Doumera. GorgulowowL 
rozpocznie się w poniedziałek przed sądem 
przysięgłych.

Niemcy przystąpią do układu francusko-angielskiego
jeśli im to ułatw i rewizję traktatów.

Paryż, 20 lipca. (PAT). Cała prasa fran­
cuska publikuje dziś depeszę, jaka nadeszła 
tej nocy z Londynu do Havasa w sprawne 
układu francusko-angielskiego o zaufanie. 
W depeszy tej jest powiedziane, że wniosek 
rządu polskiego w sprawie przyłączenia się 
do francusko angielskiego układu konsulta­
tywnego wywołał w Londynie baTdzo ko­
rzystne wrażenie i jak się zdaje — spowodo­
wał demarchc niemieckiego charge d‘affaires 
w ministerstwie spraw' zagranicznych W. 
Brytanji. Co do kroku niemieckiego charge 
d‘affaires, to według komunikatu Havasa 
dobrze, poinformowane koła w Londynie

oświadczają, że rząd berliński stara sie prze- 
dewrszystkicm skonstatować, czy przyłączenie 
się Niemiec do układu zwiększy szanse 
uwzględnienia niektórych kwestyj politycz­
nych, a zWłaszc*a żądanie rewizji traktatów’.

Przedstawiciel Niemiec, stara się dowie­
dzieć czy rząd W. Brytanji nic miałby nic 
przeciwko przystąpieniu Sowietów do układu 
konsultatywnego. Angielskie koła oficjalne 
zachowują pod tym względem dużą rezerwę. 
Można wnioskować, że o ile do Forojgn Office 
wpłynie wniosek ze strony Sowietów, rząd 
angielski ograniczy się do zarojestrowa 
nia go.

Przesilenie rządowe we Włoszech.
Ustąpienie min. Grandi‘ego i innych.

Rzym, 20 lipoa. Minister spraw zagranicz­
nych Grandi, minister skarbu Mcsconi, mi­
nister sprawiedliwości Roceo, minister oświa­
ty Giuliano i minister korporacyj Bottai po­
dali się dziś do dymisji. Król przyjął dymi­
sję i zamianował na ich miejsce nowych mi­
nistrów’ w’ składzie następującym: Minister­
stwo spraw zagranicznych i korporacyj — 
Mussolini, ministerstwo sprawiedliwości po­
seł do parlamentu i rektor niwersytetu rzym­
skiego prof. de Francisci, ministerstwo skar­
bu poseł Guido Jung, ministerstwo oświaty 
poseł i rektor uniwersytetu w Palerno prof. 
Ercolc. Ustępujący minister spraw zagranicz­
nych Grandi piastował tekę ministra od je­
sieni 1929 roku. Poprzednio był przez 4 lata 
sekretarzem sianu w ministerstwie sprawr

zagranicznych. Reiprezentowoł on rząd włoski 
na wszystkich konferencjach międzynarodo­
wych i był prawą ręką Mussoliniego

NIEZADOWOLENIE Z LOZANNY.
Genewa, 20 liipca. Wedle wiadomości nide» 

s złych z Medjolaimi, rekonstrukcja rządu wło­
skiego jest następstwem niezadowolenia Mus- 
soliniego z wyników konferencji lozańskiej, 
ponieważ delegacja włoska zgodziła się «a 
skreślenie reparacyj, nie uzyskawszy żadnych 
ustępstw’ dla swych zobowiązań. Poza tern 
obrady lozańskie wykazały konieczność no­
wej orjentacji polityki włoskiej, czemu różni 
ministrowie a przedew&zysrtkiem Grandi i Mo- 
sooni mieli się  sprzeciwić.

 oo---------

Na stały pobyt w Pikiliszkach?
Warszawa, 20. 7. (Tclef. wł.) Z Wilna do­

noszą, że przed wyjazdem marsz. Piłsudskiego 
do Pikiliszek przeprowadzono gruntowny re­
mont tamtejszego dworku. Między innymi wsta­
wiono piece tak, iż dom jest zupełnie możliwy 
do zamieszkania go na stałe, a więc także w 
zimie.

Min. Piłsudski ma w Pikiliszkach do rwsj 
dyspozycji różne środki łączności, też może 
się łatwo porozumiewać z rządem. Zresztą sto­
sunkowo niedaleko od Pikiliszek leży mająt'*- 
czek Borki, własność p. premjera Prystora.*
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W cieniu wielkie; legendy.
P O W I E Ś Ć  

w ., i oOo —■ —
■— Zapalam ognie św ięte i drgającym ich mi­

gotem oświecam  tę spraw iedliw ą i doskonałą kuźnię 
w ielkich czynów.

Spiskow i zerwali się z m iejsc i odpow iedzieli 
chóralnie:

—  Przez ognie serc naszych, m iłością Ojczyzny 
i cnót obyw atelskich żarem rozpalonych!

Poczem usiedli z powrotem. Posiedzenie było 
otwarte.

Zaczęto od spraw formalnych. Dawidowski 
otrzym ał do wyuczenia się sekretny alfabet ■ wta­
jemniczonych, aby na przyszłość nie narażać na 
niebezpieczeństw o sprawy przy przesyłaniu pisem ­
nym zawiadom ień. Alfabetem tym zdawna operowali 
już wszyscy spiskow cy z pod znaku „W ieńca44.

Z niecierpliw ością oczekiwano nowości, które 
spowodowały zwołanie dzisiejszego zebrania. Tak 
było zawsze. Ciągnęła ich tu nadzieja dalszych, 
wyraźniejszych posunięć „kapituły44 i tęsknota za 
czynem a planowem działaniem , a biada, jeśli 
skryty eks-kleryk dopuściłby do rozczarowania.

Smagłowski czuł na sobie pytające spojrzenia  
wszystkich, w ięc uznał za stosow ne przystąpić do 
sprawy.

— W ezwałem  was, kochani bracia, by razem  
z wami ważne postanow ienie uczynić. Stała się  
bowiem rzecz, która do głębi duszą naszą wstrzą­
snąć winna.

—  W iem y, wiem y! — ozwały się głosy. ;
—  Żołnierzy napoleońskich na placu Saskim j 

zelżono! — zadygotał wzburzony D łużniew ski. ;
— Aczkolw iek zniewaga dzisiejsza — podjął 

Smagłowski — w-szystkich zaboleć nas musi i pół 
W arszawy sprawie naszej zjedna . . .

—  Daj to Bóg! — w ystrzelił Kondycki.
— . . . t o  jednak n ie o tern chciałem na pierw- 

szem m iejscu mówić.
—  No? — obudziła się gwałtowna- ciekawość. 

Cóż mogło być w ażniejszego.
— Nasza ekspozytura w Krakowie rozbita — 

recytował wolno a dramatycznie eks-kleryk. — Brat 
mój. Boguchwał, aresztowany i wydany Austrjakom. 
Stanisław Bońkowski, jego w sp ó łp ra co w n ik ...

— Mój b r a t ! . . .  — przerwał przerażony Hie­
ronim.

—  . . .  który wraz z em isarjuszem  bonaparty- 
stów z P aryża . . .

— Boże! Z a r ę b sk i... — błysnęło Dawidow­
skiem u.

—  ...r o z s ie w a ł po okolicy druki, litograf je, 
b ro sz u r y ... zostali ujęci i wywdezieni ekstrapocztą 
do Ołomuńca! Przed tygodniem otrzymałem wiado- 
mość. Policjanty już tropią za nami, jak psy!

W rażenie było piorunujące.
Bońkowski i D awidowski, najbardziej z tą 

aferą związani, słowa z sieb ie dobyć ńie mogli. 
Byli jak ogłuszeni. Pozostałym, również poruszonym, 
rwały sie poprostu pytania o szczegóły, lecz m ilcze­
n ie  najbliższych onieśm ieliło  ich nieco.

—  Jak to było? kiedy? — zapytał dopiero po 
dobrej chwili Bońkowski.

— W szystkich razem? — dorzucił struchlały  
Dawidowski.

— Nic w ięcej n ie  w iem !. —  odparł „mistrz**, 
który badał zrobione wrażenie. —  Tylko tę krótka 
wiadom ość przesłał mi dawny przyjaciel.

—  Kto?
— N ie trzeba nazwiska! Główna rzecz — fakt! 

Z faktu zaś w niosek, jak ich spuściznę ratować 
należy.

—  My?
— My, my w łaśnie! Nikt inny! Nie możem wy­

puścić z rąk warsztatu pracy, który tam oni stwo 
rzyli. W szakże w Krakowie dziś już poruszą się  
tłumy, gdy im się sztandar Napoleona Drugiego  
rozwinie. (Grunt już gotowy, gdy u n a s . . .  wszystko  
odłogiem l e ż y . . .  n ietknięte! Zbieramy się dopiero.

Pytanie zawisło na oczach zebranych.
— W ię c ? . . .
— Musimy rzecz ująć w swoje ręce. W  Kraso* 

w ie wystarczy teraz ktoś z młodszych, gorętszych, 
jakiś uczeń aresztowanych, by przypominał, utrzy­
mywał ducha. Ale całe ich archiwum, cały zbiór 
konterfektów, odezw, broszur czy m edali, m usim y  
Sprowadzić tu, by głodną W arszawę nasycić. To jest 
nasze pierw sze zadanie. O niem dziś radzić nam  
trzeba!

— Czy tylko nasza „gmina44? Czy taki rozkaz 
K ap itu ły?  — zagadnął „mistrza44 Kondycki.

— Rozkaz! — bąknął Smagłowski, w lepiw szy  
oczy w stół.

— Ciekawre, że nas wybrali n ie mógł pojąć 
kleryk Jaślikows-ki — akadem ików, co żadnych 
środków nie mają.

(Ciąg dalszy nastąpi).

r .Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża L. 13.
p o l e c a :

X. J. PIWOWARCZYKA

W ŚWIETLE KATOLICKICH ZASAD
[ega zl 4.50.1 przesyłka pocztowa po wtzeioieiszeio oaMio oaleZytokizI. 5.10.

O powyższem dziele X. Jana Piwowarczyka w „Ruchu Katolic 
kim*, naczelnym organie Akcji Katolickiej w Polsce Dr. F. M. między 
innemi pisze:

„Książka Ks. Piwowarczyka wprowadza nas wgłąh zagadnienia, nad 
którem zastanawiają się wybitni teoretycy ekonomji i finansów. Autor 
dzieło swoje przeznaczył dla wszystkich, nietylko dla nielicznych stosun­
kowo znawców trudnych zagadnień gospodarczo-społecznych. Odmalowuje 
plastycznie istotę kryzysu gospodarczo-społecznego, podaje zwięźle poglądy 
różnych szkół społecznych w tej sprawie, katolicki natomiast punkt wyjścia 
przedstawia obszernie i w ujęciu historycznem, dając w len sposób Czy­
telnikowi całokształt katolickiej myśli społecznej.

Czytelnik znajdzie w książce Ks. Piwowarczyka nietylko jasny po­
gląd na obecny kryzys społeczno-gospodarczy, ale i znakomite streszczenie 
encykliki Quadragesimo anno. Idee przewodnie encykliki przedstawił 
autor wiernie, a równocześnie w zupełnie nowem ujęciu naukowem. To 
co napisał: o uwłaszczeniu mas i ustroju korporacyjnym (RozdziałIII i IV), 
stanowi bardzo cenny dorobek nietylko w literaturze polskiej, ale i światowe5.

Podkreślamy, że dzieło Ks. Piwowarczyka jest jednym z pierwszych 
komentarzy naukowych encykliki Quadragesimo anno. Raz przynajmniej 
nie pozostaliśmy na szarym końcu w zmaganiach katolików o lepszą przy­
szłość materjalną ludzkości14.

Wysyłka na zamówienia odwrotna*

j

BACZNOŚĆ PSZCZELARZE!
i
i

Miodarki, podkurzacze, maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztucznę z n a j g ł ę b s z e m l  ko­
mórkami pod gwarancję z czystego pszczelnogo 
wosku, oraz wszelkie inne przybory poleca najtanie

MICHAŁ POPOW
(dawniej W. Gawori

Pracow nia blacharska, oraz w ytw ór­
nia przyborów  pszczelniczych. 

KRAKÓW, ul. ów. Tomasza I. 2. w podwórcu

W Cenniki wysyłam bezpłatnie.
ykonuie również wszelkie roboty w  zakres blachar £  

■twa wchodzące jak krycie dachów, wie* końeiolów* ' 
oraz uskutecznia naprawy tychie tak w miejscu jak 9  

i na prowincji. Oferty na żądanie bezpłatnie. J

cipie i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. —  Stare 
instrumenta naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowe

NIKIEL
Hiraków, ul. Szew ska  2
wszelki? Dorady orzy z ń ła ta n iu  kam 
pletowaniu zespołów orkiestralnych udziela 

bezpłatnie.
Komplet isntrumantów dętych używanych, 

tanio do sprzedania

S O b a  w średnim 
wieku, sunrenna pra­

cowita, 7. dobremi świa­
dectwami. poszukuje po­
sady na probostwo. 
Zgłoszenia P. Hamerla- 
kowa dla Z. W. ulic* 

Zammenhofa 4.

Ch ron iczn ie  chorym 
niezakaźnym, stały po­

byt t a n i o .  Sanatorjh.m 
„Salus* Kraków. *A"50s

F A B R .  S K Ł A D

PtÓOlEI BIELIZUT i towar. B M T N Y C H
KRAKÓW -« •  k o w a l s k i -  WIŚLNA8.

P O L E C A :
Płótna bieiiźniana i pościelowe, Obrusy, Ręszniki, chustoszkl, ś:ierk', Kołdry, 
koce. kapy. sienniki. Phttna lniane kościelne i do taftu, klasztorne c^ustk. 
wełniane i kaszmirowe. Pończochy damskie i dziecinne, skarpety, krowa'y. 
Perkale kolorowe, zefiry, ba-ysty. kloty. CzeDki, fartuszki kuchenne dla 
pokojowych. Płaszcze i prześcieradła kąpielowe. Trykotarze. B i e I i z na  

męska i damska, gotow. i na miar?. Wyprawy ślubne I szkolne.

Wielki wybór. Ceny niskie.

Wgtwórnia kilimów
Ireny Gutwiriskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. a ri 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

Zaraz do wsrnatacia
plac z szopa
w K r a k o w i e ,  ulica Krowoderska 1.26.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można
u furty klasztoru S. W lzytok ,  

ulica Krowoderska I. 16.

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

Rsss RYNIEWICZ
I

ROMAŃCZYK
KRAKÓW,

ulica Juliusza Lea 5.

W  DOMU ZOROIWIA KSIĘŻY
W ZAKOPANEM, ulica Szkolna 10.
można już za 5 zł (pięć) d z i e n n i e

mieć mieszkanie z obsługą, wikt 
d o b o r o w y ,  światło elektryczne, 

wogóle całe utrzymanie.
Leżakowanie ze wspaniałym wido­
kiem Tatr! — B i b l j o t e k a  obfita! 

Wycieczki w Tatry!
p — B f l  a a w i  HBfiM a^paóówa&aH£l

Budujemy, rzeźbimy,  
malufemy, odnawiamy  
I u r z ą d z a m y  wnętrza

KOŚCIOŁÓW
'ak: ołtarze, obrazy (malowanie nowych 
i odnawianie starych \  witraże, sztan­
dary, kielichy, nomniki, grobowce. 
Przeprowadzamy insta' acje elektryczne, 
wodociągowe, gazowe i centralnych 
ogrzewań, oraz przyjmujemy prace: 
ślusarskie, stolarskie, blacharskie, kotlar­
skie, kamieniarskie i t. p. po cenach 

najniższych.

Projekty, kosztorysy, porada fachowa 
bezpłatnie codziennie od godz. 10-13.

Stow. Katolickich Mistrzów Rzom.

„ G Ł O W I C A ”
pod wozwaniom iw. Asttoniogo

Kraków, ul. A. Potockiego 11.
Telefon 104-83. Telefon 101-83.

8
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . 20 gr. 
Nadesłane „ . . . 50
Komunikaty po kronice , . . 6() .

Da 1-szei . .. . . 7o

10 gr.Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.
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